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A kto może co zarwać lo po kącie kryją. 
Panowie drą poddanych, poddani się łupią 
Tak się sami szkodują swą mądrością głupią. 
Rzemieślnik darmo robi, kupca drą na mycie 
Tak wszyscy utracają w Polszczę rozmaicie.
A toć nie ja, ale się sami odzierają 
A drąc jeden drugiego, wszyscy nic nie mają.

CERBERUS

Uczciwszy jasny majestat pana Lucifera 
Służby niech będą oddane Książęcia Cerbera. 
Dochodów wiele tam to w Polszczę u nich mają
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Drukowane poniżej fragmenty intermedium  
„Sejm Piekielny" w yję te  zostały z widowiska sta­
ropolskiego przygotowanego w Teatrze Nowym  
przez Kazimierza Dejmka na podstawie tekstów  
Mikołaja Reja i poezji staropolskiej.
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PRZECHERA 

Waszmości moje ukłona panie Luciferze 
Idą teraz Przechera od mojej macierze.
Aleć mamli prawdę rzec nie moja to sprawa 
Polskie handle, kupiectwa — toć istna zabawa.
Jako mogą ubogich tak bez ługu myją

W numerze:
WSZYSTKO DLA PAŃ • KWIATY 
POLSKIE • WRÓG PENSJONA­
REK • WIEDEŃ W NOCY • NA 
TROPACH GWIAZD I GWIAZDE­
CZEK • DOLA CZŁOWIECZA • 
CZYSTA PIEŚŃ I BRUDNA PLEŚŃ 
• KTO ZABIŁ HR. CIANO? • DZI­
KIE WICE W DZIKOWICACH • 
R O Z R Y W K I  U M Y S Ł O WE

. S ‘ / * '-I 
A stronautycznu  powieść A ndrzeja  O stojl otrzym ała  

I nagrodą na konkursie literackim  „Dookoła św iata" 
w  1956 r. Pod koniec bieżącego roku  ukaże  się ona 
drukiem , nakładem  Łódzkiego W ydaw nictw a. Doko­
naliśm y adaptacji te j powieści, będziem y ją  publiko­
wać w  obszernych fragm entach, bogato ilustrując.

R e d .

S taliśm y na specjaln ie zbudow anym  w zniesieniu 
?. lekkich ru rek  alum iniow ych, k tó re  z dala w yglą­
dały jak  sia tka pajęcza. Za nami w znosił się sreb r­
ny kad łub  G lorii — stum etrow ej wysokości. U brani 
byliśm y w skafand ry  kosm iczne ze srebrzystego m a­
teriału , zw anego „stallorem ". M ateria ł ten  posiadał 
elastyczność Jed w ab iu , m iękkość aksam itu , moc w y­
borowej sta li; odporny był na prom ieniow anie i nie 
przepuszczał chłodu. Hełmy w raz z ankenam i m ie­
liśm y odrzucone do tyłu. Nad głowami naszym i po- ) 
w iew ał w ielki, b łęk itny  sz tandar Ziemi. Na b łęk it­
nym tle  jarzy ło  się pięć złotych gwiazd sym bolizują­
cych pięć kontynentów . Na szczycie G lorii unosił się 
inny sz tandar — był on zupełnie zielony, jak  Ziemia 
jest zielona, i odbijały  się na nim sreb rne  koła p la­
net: M erkurego, W enus, Ziemi, Jow isza. Satu rna , 
U rana, N eptuna i P lutona — nie było tylko odbicia 
M arsa. W szędzie już człowiek do ta rł i cały system 
p lanetarny  zbadał i opanow ał; wszędzie krzew iła się 
huina k u ltu ra  człowieka. T ylko o M arsie nic nie było 
w iadom o pewnego. Ludzie już osiem naście razy do­
cierali doń, a le nigdy nie pow racali.

A dm irał s tan ą ł p rzed tab lica  rozdzielczą. Wielka 
ilość różnych apara tów  i przyrządów  m ierniczych 
św ieciła najrozm aitszym i koloram i. Św iatła  zapalały 
się i gasły  lub  przygasały, m rugały , pulsow ały
i drżałv . , , ,  ,

A dm irał odw rócił się naszą s tronę  1 podniósł 
rękę  do góry. Z afalow ał na  nim , jak b y  nagłym  w i­
chrem  zm ięty, jego b łęk itny , m etanylow y kom bine­
zon; głowa jego zapłonęła ja k  ogień — czerw onym  
kolorem .

— Koledzy 1 — zaw ołał. — Odlot!
— Ruszyło tysiąc dysz w ylotow ych — oświadczył 

adm irał. — Za m inutę  oderw iem y się od Ziem i.
A dm ira ł uruchom ił na  jednej ze ścian telew izor ł 

w idać było, ja k  spod podstaw y naszej rak ie ty  w y­
dobyw ają się k łęby kurzu , dym u 1 ognia, chociaż s ta ­
ła ona na obszernym , ognioodpornym  dysku, m a ją ­
cym właściwość doskonałego pochłaniania niebez­
piecznych prom leniow ań w ydzielanych przy pracy 
reak to ra  superjądrow ego. T łum y - ludzkie cofnęły się 
nieco i w ielu zakrywało, sobie uszy rękom a, n ik t je ­
dnak  z placu nie schodził. D rżenie kad łuba by ło . co­
raz szybsze i coraz drobniejsze. U dzielało się ono 
nam  w śm ieszny sposób — szczękały nam  zęby i nosy 
sw ędziały tak  nieznośnie, że wszyscy zaczęliśm y k i­
chać. t

Wtem drżenie ustało. G loria oderw ała się od Ziemi.
Pow iększając nieznacznie szybkość m inęliśm y w 

k ró tk im  czasie troposferę  i s tra tosferę . Na wysokości 
80 k ilom etrów  m inęliśm y świecące, sk ładające  się z

Rok I. Łódź, 6 kwielnia 1958 r. Cena 1 zł 4 i l f

Między nam i, na naszym  podium, pośrodku, sie­
dział na purpurow ym  fotelu  siwy człowiek o tw arzy  
patrycjusza rzym skiego, w oślepiająco b iałej todze 
7. purpurow ym  szlakiem . Na szyi m iał zaw ieszony 
złoty łańcuch W ładzy, zakończony pięciom a b ry lan ­
tow ym i gw iazdam i kontynentów ; na jego siwej gło­
w ie spoczywał w ieniec ze złotych, laurow ych liści. 
Był to dok to r profesor K acper Callado, P rezyden t 
Unii Św iatow ej i N aczelnik Ziemi.

P ow sta ł ze swego fotela i podniósł rękę  do góry. 
Na w ie lA n  placu zapanow ała zupełna cisza: ucichli 
ludzie i m aszyny.

— N iespożyta w  swej dociekliwości 1 w  sw ym  b a ­
daw czym  uporze Ludzkość — zaczął — w ysyła oto 
sw oją następną ekspedycję na M arsa. Uważam y, że 
tajem nica tej p lanety musi być wreszcie w yjaśniona. 
W p ro st, nie do w iary  jes t ten fakt, że osiem naście 
naszych w ypraw  nie powróciło z niego. Dziś m ija 
a k u ra t trzysta  la t, odkąd pierw sza ludzka rakieta 
w yleciała z Ziem i na M arsa... aby n ie  powrócić. Nie 
w iem y o ludziach z tvch rak ie t — nic. Nie o trzy­
m aliśm y stam tąd  żadnego znaku, nie doszedł nas ża­
den sygriał. Tylko zawsze śm ierte lne m ilczenie — 
i tajem nica. Zginęli tam  nasi najlepsi ludzie — sław ­
ni astronauci, badacze i odkryw cy p lanetarn i. N ie­
k tó re  nasze rak ie ty  oblatyw ały M arsa z niew ielkie] 
odległości, ale nic ponad to, co zbadały już teleskopy 
t ap a ra ty  — nie przyw iozły. P anu je  tam  kom pletny 
bezruch i m artw ota. Cóż wiec się dzieje, że z te j p la ­
nety n ie  pow racają  ani żywi. ani m artw i?
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Polityczna młocka

WŁADYSŁAW

ORŁOWSKI

DE  GAULLE
czyli

W I E L K I E
M I L C Z E N I E

u ym  razem  zw róćm y u w a­
gę na  F rancję .

W łaśnie p rzed  n iew ielu 
dn iam i rząd p. Feliksa G ail- 
la rd a  po raz  siódm y w ciągu 
piięciu m iesięcy is tn ien ia  
uzyekał od Z grom adzenia 
N arodow ego votum  zau fa­
nia. G abinet byl o  k ro k  od 
up ad k u  i — jak  się pow szech­
nie m ów i — tylko obaw a 
przed  d e  O aulle‘em zapew ­
n iła  m u przew agę 80 głosów.

G eneral C harles de Gaullę, 
zw any „człowiekiem  18 
czerw ca" (18. VI. 1940 r. 
ogłosił on z Londynu apel 
rad iow y do  narodu  f ra n ­
cuskiego, w zyw ający — m i­
m o kląski —■ do kontynuo­
w an ia  w alk i z N iemcami), 
w ystąp ił i  rządu, którego 
by ł p rem ierem  przed 12 la ­
ty . Cztery la ta  tem u ośw iad­
czył, że defin ityw nie wyco^- 
fu je  się z życia politycznego. 
W ielu jego zw olenników  
w ypom inało m u tę  decyzję. 
P isa rz  A ndrć M alraux  za­
rzucał m u w ręcz: „Doprowa­
dziłeś nas do R ubikonu, lecz

n ie  po to, ab y  go przejść,
ty  lic o po to, żeby zatrzym ać 
6ię i urządzić m ajów kę".

Obecnie jednak  sy tuacja  
ulega zm ianie. De G aulle 
znów  pojaw ił się na ho ry ­
zoncie. N ie w ystępuje 
w praw dzie oficjalnie, a le  
przeprow adza rozm owy z 
licznym i politykam i, dając 
w  nich  niedw uznaczny w y­
ra z  pogardzie, ja k ą  żywi 
dla członków obecnego rzą­
du.

S y tuacja  gabinetu  p. G ail- 
la rd a  je s t isto tn ie  n ie  do po­
zazdroszczenia. W ojna w  A l- 
gerze, k tó re j końca nie w i­
dać, w ysysa najlepsze siły 
F ran c ji i zm usza j ą  do u leg­
łości wobec S tanów  Zjedno­
czonych. Z bom bardow anie 
w si tunezyjsk iej S ak ie t 
skom plikow ało niezm iernie 
sy tuac ję  F rancuzów  w  Pół­
nocnej A fryce. Położenie 
ekonom iczne kratfu także nie 
je s t najlepsze.

W tych  w arunkach  coraz 
częściej słyszy się głosy, ża 
F ran c ji potrzebny jes t psy­
chologiczny szok i g run tow ­
n a  zm iana polityki. Jedno  i 
drug ie  m iałby zapew nić po­
w ró t de G au lle‘a do w ładzy.

H isto ria  nie uznaje  p e ł­
nych analogii (w brew  porze­
kadłu , że ,,się pow tarza '), 
n iem niej jednak  trudno  
oprzeć się porów naniu  
obecnej postaw y de G aulle‘a 
z postępow aniem  P iłsudsk ie­
go w  okresie „sam otni w  Su­
lejów ku". On rów nież w y­
rzek ł się -wówczas publicznie 
udziału  w życiu politycznym  
i rów nież ograniczał się do 
pogard liw ych  ocen rządu. 
N ie zdradzał się natom iast 
z żadnym  konstruk tyw nym  
program em .

D e G aulle milczy. A m il­
czenie jego każdy tłum aczy 
ja k  chce, jak  m u w ygodniej. 
Cały szereg  p a rtii politycz­
nych w idzi generała  jako 
posłuszhe narzędzie w  sw ym  
ręku , p rzy  pom ocy którego 
będą m ogły realizow ać 
sw oją politykę. W ielu po li­
tyków  najróżniejszych za­
barw ień  od faszysty P ou ja ­
d ę ^  i sk ra jn ie  praw icow ego 
Soust,elLe‘a, aż po M endes 
F r8nce'a, pisarza M auriaęa i 

' radykalnych  socjalistów  w i­
dzi w  da G aulle u jedynego 
człow ieka zdolnego przeciąć 
afry k ań sk i węzeł gordyjski.

Co k ry je  m ilczenie gene­
ra ła?  Z jak im  program em  
w róciłby on ew entualn ie  do 
rządu? T rudno  z całą pew ­
nością stw ierdzić. Ze strzęp ­
ków  w ypowiedzi de  G aulle‘a 
można by w ywnioskować, że 
je s t cm zw olennikiem  po lity ­
ki neu tralizm u. Należałoby 
w ięc spodziew ać 6ię w y stą ­
p ien ia  F ranc ji z NATO, z 
tzw . w spólnego ry n k u  eu ­
ropejskiego i z  E uratom u. 
Poniew aż generał o św iad­
czył, że n ie  w ierzy w  dąże­
n ie  Z w iązku Radzieckiego

do w ojny, m ożna by  oczeki­
w ać popraw y stosunków  z 
ZSRR.

W spraw ach  A lgeru  i A- 
fryk i Północnej sy tuacja  jest 
bardziej skom plikow ana. Z a­
rów no zwolennicy lib era l­
nego rozw iązania konflik tu  
algersklego, jak  1 n ieustęp li­
wi szow iniści pok ładają  w 
de G aulle‘u nadzieje. A co 
zrobiłby generał po dojściu 
do władzy? Chyba doprow a­
dziłby raczej do jakiegoś 
kom prom isu, korzystając z 
w ielkiego au to ry te tu , jakim  
cieszy się w śród A frykań - 
czyków. ArabdiWie z A fryki 
Północnej w alczyli bowiem 
pod jego sztandaram i w cza­
sie  ostatn iej w ojny, zaś 
m ieszkańcy A fryki Rów ni­
kow ej pam iętają , iż to  w łaś­
nie on m ianow ał gubernato­
rem  tej kolonii po raz p ierw ­
szy nie F rancuza, lecz tu b y l­
ca Feliksa Eboue.

Is tn ie je  jeszcze problem , w 
jak i sposób m iałby  de 
G aulle w rócić do w ładzy — 
czy na  wzór generała Bou- 
langera i P iłsudskiego u- 
cieklby się on do zam achu 
stanu , czy też skorzystałby  z 
drogi konsty tucyjnej? Ta 
ostatn ia  drogie jes t raczej 
nie do przyjęcia, gdyż p re ­
zydent R epublik i zgodnie z 
postanow ieniam i konsty tucji 
może pow ierzyć m isję u tw o­
rzen ia  rządu  ty lko  członkowi 
p a rlam en tu  i przyw ódcy k tó ­
regoś ze stronn ic tw  politycz­
nych. G enerał n ie  jes t w  tej 
chw ili a n i jednym  an i d ru ­
gim. ,

Pozostaje na zakonczem e 
złożyć jakąś deklarację. Czy 
to  dobrze, czy źle — z na­
szego p u n k tu  w idzenia — je ­
śli de G aulle sięgnie po w ła­
dzę? Odpowiedź nie jest ła t­
wa. M ilczenie de GaullCa 
bardzo ją  u trudn ia . Z asad­
niczo należiałoby p rzyk las- 
nąć ew entualnie podjętej 
przez F ranc ję  polityce neu ­
tralizm u i rozw iązaniu p ro ­
blem u algersklego. Z d ru ­
giej strony  trzeba zdawać 
sobie sp raw ę z tego, w  jak  
pow ażnym  niebezpieczeń­
stw ie  znajdu ją  się in sty tucje  
dem okratyczne w e F rancji.

Za wcześnie jeszcze na 
zdecydow aną ocenę de 
G aulle‘a choć — jak  pisze 
M aurlce Duverg(?v na  la ­
m ach „M onde‘u ‘‘ — powrót 

‘generała do rządu, to Już m e 
kw estia  „czy", a le  kw estia

kiedy**.
T yle na dziś wymiócił:
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DZIKIE WICE
liilllll ewnego dnia do pow ia­

towego m iasteczka przyoy- 
wa nowy sek re ta rz  K P  PZPR. 
A le n ie  m a gdzie mieszkać. 
Wobec tego ‘grupa członków 
p a rtii uda je  się do m iesz­
kania , k tó re  za jm uje  pew na 
rodzina: ojciec, m atka, b ab ­
ka i czworo dzieci. J e s t z i­
ma. PZPR -ow cy w łam ują 
się do owego m ieszkania, 
w yb ija ją  szyby, w yryw ają  
fu tryny , dem olują w nętrz#. 
Dzieci płaczą na ośm iostc- 
pniow ym ' mrozie...

Co wy n a  to? Wiem. Z ry­
w acie się przy lek tu rze  zde. 
nerw ow ani. podnieceni, odu- 
rzeni i w yobrażacie sobie, 
co zrobili ludzie w  tym  po­
w iecie: s tra jk , m anifestację  
lincz na» w innych tego zaj ■ 
ścia, no, diabli w iedzą >’o 
jeszcze. Z góry zresztą ich 
czyny uspraw iedliw iacie. 
Dobrze! „

Tylko że TO WSZYSTKO 
N IE PRAWDA. Pow yższa h u  
s to ry jk a  zełgana jest od a do z.  ̂
N ie było żadnego sekretarza, 
pezetperow cy nigdzie się nie 
w łam yw ali, nie było żad ­
nych m anifestacji, stra jków  
ani innych d rak .

Z denerw ow ałem  Was, u - 
spokoiłem  a te raz  opowiem 
m ało sensacyjną, zw yczajną 
sobie h isto ry jkę, w yczytaną 
w 20-m arcow ym  w arszaw ' 
skini „E xpressie  W ieczor­
nym". Rzecz je s t sobie po­
mieszczona skrom nie, w y­
drukow ana drobnym  drucz­
kiem  i ma sle tak :

We wsi Dzikowice (woj. 
zielonogórskie) m ia ł się o- 
siedlić ksiądz. N ie można 
było znaleźć dla księdza 
m ieszkania. R ada parafia lna  
uznała, że najbardzie j n ada­
wałoby się dla niego m ieszka­
n ie  rodziny, sk ładającej się 
ze staruszk i-babk i, m ałżeń­
stw a Janczaków  i czworga 
m ałych dzieci. Pew nego 

/ dnia. oo mszy. tłum  w targnął 
* do tego m ieszkania, pow ybi­

ja ł szyby, pow yryw ał fu try ­
ny, zdem olował w nętrze. 
Dzieci znalazły się na m ro ­
zie i dopiero m ilic ja  położy­
ła leres zajściu. H istoria jest 
już, oczywiście, n a jp raw ­
dziwsza z praw dziw ych.

Co Wy na to? Pew no tym 
razem  reakcje  W asze S9 
różne. Jedn i łączą w  tej 
chwili z im ieniem  B elfra tf* 
w szystkie epitety , k tóre  
zw ykło się kojarzyć z poję 
ciem „żydo-kom uny“ . Inni 
m yślą sobie spokojnie, ze 
widocznie, w  tych  D zików-- 
cach coś było nie tego... Jesz** 
cze inni zdecydow anie u w a­

żają, że to skandal 1 że w a r­
to byłoby się dobrać (co 
zresztą MO uczyniła) do skó­
ry  spraw ców  zajść, a kto 
w ie czy n ie  do skóry k s .ę - 
dza D ejm y, k tó ry  b iern ie  na 
owo w idow isko spoglądał. 
N ik t z Was jednak  nie jes t 
czerw ony z oburzenia. I n ik t 
— zresztą słusznie — n <i 
w yobraża sobie, że w  owym 
pow iecie ludność spontan i­
cznie p ro testow ała , s tra jk o ­
w ała, w yczyniała jak ieś au - 
tyk lerykalne  dem onstracje.

Jasne. T am  je s t spokój, 
W y jesteście spokojni. „Ex- 
p ress W ieczorny" jes t spo­
kojny  — ot, zw ykła w iado­
mość dnia, N ik t o tak ie  rze ­
czy rab an u  w  Polsce nie 
podnosi. Jedn i: „bo to prze­
cie ksiądz, my tu  ludzie w ie­
rzący, w ięc po co sensację 
robić? Jeszcze kościołow i za­
szkodzi". Inn i: „bo to rozu­
miecie, tow arzyszu, ksiądz, 
kościół, d rażliw a spraw a, 
cienka rzecz, polska specyfi­
ka, tak i już k ra j" .

I tu  W asz B elfer chciałby 
w trąc ić  sw oje trzy  grosze. 
N ie grzmieć, n ie  ryczeć! O 
niel W yspow iadać się jak  na 
W ielkanoc. C ichutko ze sw o­
jego bardzo skrom nego 1 
bardzo intym nego m arzen ia:

O! C hciałbym  ja  dożyć te j 
pociechy, żeby oburzenie o- 
p in ii publicznej było zaw s/e  
tak ie  sam e niezależnie od 
tego, czy ów zdziczały tłum  
składa się z n iedaw nych u - 
czestników  zebran ia  p a rty j­
nego, czy też zgoła m ajów ­
ki. Żebyśm y jednakow o p ro ­
testow ali. I jeszcze: żeby w 
ogóle tak  sam o oburzał nas 
zdziczały fanatyzm  re lig ijny  
jak  każdy  inny fanatyzm .

Bo nie je s t się społecznie 
dojrzałym  człow iekiem  h u ­
m anistą , gdy się zw ykło 
reagow ać ty lko  na w ynatu ­
rzenia ze strony  jak ie jś  in ­
sty tucji, w ładzy czy lud/.l 
w ładzę spraw ujących, ale 
w tedy, k iedy jednakow ą 
m ia rk ę  przykłada się <1« 
każdego człowieka niezależ­
n ie  od tego, czy je s t w  su­
tann ie , w  m undurze, czy też 
zgoła w  cyw ilnym  ub ran iu  a 
z jak ąś w ażną legitym acją w 
kieszeni. I  k iedy  zaw sze fa ­
natyzm  uznaje  sle za fan a ­
tyzm  1 zdziczały bandytyzm  
za zdziczały bandytyzm .

G dybym  m iał po tem u m or 
i praw o w zyw ałbym  z tego 
m iejsca do kam pan ią  praso­
w ej, do w ieców  protestacyj 
nych, do m anifestacy jnej 
zbiórki na rzecz poszkodo­
w anej rodziny Janczaków ,

fta&za. dzhólka

W DZIKOWICACH
Nie robię tego. Bo w iecie.., 
„polska specyfika11.

W tym  m iejscu w trąca Bla 
R edaktor, pow iadając:

__ B elfrze, B elfrze, czego
nudzisz 1 Judzisz, ty  jesteś 
tu  ty lko po to, żeby ludzi u 
czyć czy tan ia  gazet!

bob rze . T em atem  dzisiej­
szej lekcji będzie um iejęt­
ność czytania w  gazetach te -  
go, czego w  nich nie m a. A 
raczej w yciąganie w niosków  
z rac ji tego, że czegoś w y­
raźn ie  w p rasie  brak. *

Proszę, bierzem y p rasę  k a ­
tolicką. O tw ieram y i szuka­
m y om ów ienia zajścia w  
Dzikowicach. Nie znajdu je­
my. Mało. Śm iem  tw ierdzić, 
że n ie  znajdziem y 1 w przy ­
szłych dniach, tak  jak  n ie  
znajdow aliśm y potępienia 
ohydnych ekscesów na licz­
nych pogrzebach „Św iadków  
Jehow y" i działaczy p a r ty j­
nych.

Z te j pustk i — drodzy mol 
— w iele można wyczytać. 
M iędzy innym i 1 to, że lu ­
dzie pism a te  redagujący  
n ie  podzielają w idać m oich 
m arzeń o k ra ju , w  k tórym  
fanatyzm  jes t fanatyzm em , 
barbarzyństw o  — b arb arzy ń ­
stwem , a zdziczenie — zdzi­
czeniem  niezależnie od tego, 
jak i przym iotnik nosi i jak im  
sztandarem  się posługuje.

A ja n ie Chciałbym się po­
sługiw ać w  przyszłości tą  
w stępną m istyfikacją  z sek re ­
tarzem  K P  — dla obudzenia 
oburzenia Czytelnika. C hciał­
bym  w prost opow iedzieć Ja­
kąś h is to rie  a  la Dzikowie# 
w  przeświadczeniu, że n ieza­
leżnie „kto 1 kogo" gniew  
W asz będzie rów nie w ielki,

b e l f e r

JAN ADAMOWSKI

d kołyski do trum ny  t.warzyszą nam 
kw ia ty  U rodzi się dziecko — kw iaty . P rze­
kracza po raz  pierw szy p róg  szk o ły — kw iaty. 
M atura — kw iaty, ośw iadczyny — kw iaty, 
ślub — kw iaty , śm ierć — kw iaty. K w iaty  r a ­
d u ją  oczy, kw iaty  podbija ją  niew ieście serca, 
kw iaty  każą w ierzyć, miłować, żywić roz­
m aite  nadzieje. P rzy jem nie żyć w otoczeniu 
kw iatów . Goirzej — w  środowisku han d lu ją ­
cym  kw iatam i. Tu już, jak  pośród poszuki­
w aczy złota — ta k  plastycznie opisywanych 
przez Londona — toczy się zacięty bój o p ro ­
f it z kw iatów , o pieniądze, k tó re  m ożna zbie­
rać  pełnym i garściam i z nielegalnych tra n s ­
akcji i kom binacji.

LUDZIE I DOKUMENTY
Szperając w ak tach  spraw y A leksandry  Bia- 

łowej natknąłem  się na in teresu jący  doku­
m ent, rzucający snop św iatła  na stosunki ist­
niejące w przedsiębiorstw ie handlow ym  MHD 
__K w iaty. T y tu ł dokum entu  brzm i: „A nali­
za działalności gospodarczej Łódzkiego Z arzą­
du  H andlu  za rok 1955’’. Czytamy w nim:

SpośrCd przedsiębiorstw  handlu spożyw ­
czego, jedynie przedsiębiorstw o artyku łam i 
kw iaciarsk im i w ykazało  w  okresie sprawo­
zdaw czym  w zrost u b y tkó w  nadzw yczajnych  
tak w  cyfrach bezw zględnych, jak i we w skaź­
n iku  w  stosunku do obrotów. Z w ażyw szy, 
że uby tk i nadzw yczajne stanowią  tu 30 proc.

ogólnej sum y u b y tku  pionu MHD, że w zra­
stają one z roku na rok, że w reszcie są w yż-  
sze od w ykazyw anych  przez takie  przedsię­
biorstwa. w  W arszawie i K rakow ie —  stw ier­
dzić należy, że w  MHD —  K w ia ty  coś źle się 
dzieje, że brak troski o m ien ie  społeczne’’.

W innym  znów m iejscu dokum entu  czyta­
my, że... , , 

„MHD — K w iaty z zasady nie w ykonyw ał 
planów  w m iesiącach letnich, k iedy  potrzeba  
iciększej elastyczności i  ścisłego poijiązania  
się z  produkcją, by m óc konkurować, z p ry­
w a tnym i handlarzam i”.

Czy isto tn ie konkurencja  była aż tak  w iel­
ka? Na 27 sklepów  państw ow ych istn iały  w 
1955 r . w  Łodzi zaledw ie 3 sklepy pryw atne. 
Ile w ięc la t przedsiębiorstw o może przynosić 
nieustanne ubytki i m anka? • 

Postanow iono zmienić kierow nictw o. Na 
stanow isko d y rek to ra  przyszła długoletnia 
pracow nica K om itetu Łódzkiego tow. A le­
k sand ra  Białowa. Szła za nią n ie  tylko do­
bra opinia najw yższej instancji party jne] w 
mieście, lecz rów nież niezgorsze rekom enda­
cje z daw nej składnicy przerzutow o-w łókien- 
niczej PDT, gdzie pracow ała do 1949 r.

Nowy dyrek to r od pierwszej chw ili posta­
nowił skończyć z deficytem  i nadużyciam i w 
handlu.

GALERIA TYPÓW
Oto kierowniczka sklepu M ichalina Z ajdor- 

fowa, Posiada w ieloletnie dośw iadczenie w.

ICu/iatif jiolókia
oszukiw aniu klientów  1 S karbu  Państw a. 
Jeszcze w  1953 r . w yryw kow a kontro la  in ­
s tru k to ra  finansow ego S tanisław a O wczarka 
w ykazała, że podwyższyła sam ow olnie cenę 
nasion kapusty  brukselskiej z 70 groszy do 
6,99 zł. B agatelka! W następnym  roku kon­
tro la stw ierdziła nielegalny handel w łasnym i 
kw iatam i w sklepie państw ow ym . Zajdorfow a 
zostaje zwolniona, a  po pew nym  czasie na po­
w ró t p rzy jęta  do pracy, A gdy w ub. r. po­
now nie' schw ytano ją na przestępstw ie, dy ­
rek to r Białowa w ydaje bezapelacyjny w er­
dykt: „Dość kantów !” Jakże więc nie pisać 
listów  na dyrek to ra , k tó ry  ją  pozbawił tak  
lukratyw nego  stanow iska?

Oto następna kierow niczka sk lepu — R egi­
na Bartoszek. Je j szw agier — ogrodnik na 
R etkini, Obok sklepu — hotel „Orbisu , To 
masowy odbiorca kw iatów . W „M alinowej 
— bankiety, przyjęcia w „M alinow ej” — goś­
cie zagraniczni. P otrzebne są  kw iaty . K on­
tro la  P IH  u jaw nia:

W dniu 27. V II. 1957 r. Bartoszek sprzeda- 
ła ”do hotelu 400 szt. cyklam enów  bez pokry­
cia doiuodowego. W trzy  dni potem  o trzym u ­
je do sklepu  100 szt. cyklam enóio, a sprzeda­
je do „Orbisu" 300. N azajutrz nie otrzym ała  
nic, a sprzedaje 100 szt.’’.

Tego typu  kom binacje ujaw niono rów nież 
w poprzednim  roku. Gdy jednak dyr. B iało­
wa staw ia spraw ę na posiedzeniu ak tyw u i

(Dokończenie na str. U)

SZANOWNY REDAKTORZE 
BELFER!

Duio uciechy sprawia swym 
czytelnikom — zwłaszcza pici 
mniej liczebnej w Lodzi. czyli 
męskiej — „Kram z Ilustracja­
mi" (sobotnia atrakcja "Expre*> 
su Ilustrowanego"). Dodatek ow 
reprodukuje masowo artystyczr 
ne i mniej artystyczne (jak sam 
niedawno stwierdz.it na swych 
lamach) zdjęcia rozebranych 
pań. W dniu „Święta Kobiet" — 
„Kram" uczcił pracujące kobie­
ty trzema reprodukcjami w wy­
żej wymienionym stylu, z któ­
rych najbardziej zachwyciła nas 
podobizna pani Niny Dyer, eks- 
modelkł z londyńskiego domu 
mód, eks-baronowej von Thyssen, 
obecnie małżonki księcia Sa. 
druddina, syna Agi Khana UL 
Eks-modelka pozowała do zdjęcia 
z bratem „madryckiego dykta­
tora", panem Ni roi o Franco, 
Piękna pani, na zdjęciu — tak 
Zresztą jak  i Jej partner — 
prawie całkowicie gola, Jest dla 
biednego pana Nicola — według 
redakcyjnego przypisku — zu­
pełnie nieosiągalna. Tak więc 
— konkluduje redakcyjny przy* 
plselc — bratu dyktatora Franco 
„nie pozostało nic ponad zdję­
cie z Niną w kusym kostiumie”.

Jeden z. czołowych publicys­
tów „Kramu" (bardzo • zresztą 
skromny — vide jego wyznanie 
w felietonie „Mól kram lk": — 
Ja na przykład nie mam poczu­
cia rylmu i dzięki temu fatalnie 
tańczę. Mam za to jakie takie 
zdolności dziennikarskie, więc 
piszę") — otóż ów publicysta, 
rozprftrując szczegółowo nader 
frapulące zagadnienia d a la  ko­
biecego, dochodzi mniej .więcej 
do takiej konkluzji: „młode 
ciało kobiece, zwłaszcza nagle, 
to wcielenie pfckna, a wszelkie 
piękno Jest p re c le  postępowe". 
Aby nie było wątpliwości, do 
daje w innym felietonie na ten 
sam temat: „piękno, to życie" 
(sic!).

Są to skądinąd, dopasowane 
świetnie do problemu, myśli 
Czernyszewskie.go 1 Putram en­
ta, Dla ostatecznego rozstrzyg­
nięcia ww kwestii i powodzenia 
wyborów „Mis Łodzi" (za który­
mi glosujemy Jak Jeden mąż), 
proponujemy stałemu felieto­
niście „Kram u” zacytowanie Je­
szcze dla swych celów: Plato­
na, Arystotelesa, Leibniza. Les­
singa. Kanta, spencera oraz — 
koniecznie — estetyków mark­
sistowskich w osobach Grzegor 
rza Lasoty 1 Melanii Klerczyń* 

tk ie j. GWOŹDZI*
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Uczeni na łódzkim rynku
rzypom inam  sobie, jak b y  to  

było dziś, nasze pierwsze próby 
b ad ań  socjologicznych. Byliśmy 
w tedy, w  roku 1948, studentam i, 
m arksizm  szum iał nam  w głow a 
ja k  n ło d e  wino, p iersi rozp ierała  
w iara , że w łaśnie teraz, uzbrojeni 
w  praw dziw ą wiedzę — my, młodzi 
ludzie zapięci um ysłow o na osta­
tn i guzik, udow odnim y na faktach 
w ielkość naszych czasów. Co do 
mnie_ zam ierzałem  na początek p o . 
kazać w pracy sem inary jnej, jak  
to  człowiek przekształca się z za­
hukanego  chłopca w  św iadom ego 
robotnika.

I  tak , k ilku  z nas bardziej zapa­
lonych en tuzjastów  pow iązania 
n au k i z życiem, stanęło  przed b ra ­
m ą fabryki. B ram ę, 1 owszem, ot­
w arto , ale z badań  wyszły nici. 
Jakość  produkcji, je j organizacja, 
zarobki, zain teresow ania życiowe 
robotników ? Hola, m łodzieńcy l 
M in iste r tego dobrze nie wie, a 
n iew ypierzony studen t i asysten t 
chciałby wiedzieć?

U ciekaliśm y więc w przeszłość—* 
dłubało  się beznadziejnie w histo-. 
rii, analizow ało socjologicznie ja ­
k iś  „mons p ie ta tis“ jako  in s ty tu ­
cję kapitalistyczną. Tylko odw aż, 
n ie jsi chw ytali w spółczesność i to 
w  ten sposób, że chodzili po u li­
cach, liczyli la tarn ie , badali kocia 
łby, sp isyw ali przew ody gazowe, 
elektryczne, k ina , św ietlice i tak  
pow staw ały  niezw ykle głębokie 
prace o w yposażeniu k tó re jś  tam  
dzielnicy m iasta. M ądrzejsi w iąza­
li  n aukę z życiem  poprzez praca 
polegające głów nie na w ypisyw a­
n iu  i zestaw ian iu  cytatów .

Piszę o ty m  przede w szystkim  
dlatego, że rów nocześnie z zam y­
kan iem  m ożliwości b adan ia  życia, 
pisało  się i m ówiło o oderw an iu  
nau k i od życia. Jeszcze 1 dziś zda­
rzy  się słyszeć, że Łódź 1 je j k lasa  
robotnicza łożą na w yższe uczelnie, 
a n iew iele  z n ich m ają, uczelnie 
n ie  w rosły w  życie m iasta, n au ­
kow cy d łub ią  pod Tum em , badają  
średniow ieczne m onety, ty lko 
w spółczesnej Łodzi badać nie chcą.

Z agadnienie zw iązków  wyższych 
uczelni z w ielkim i robotniczym  
m iastem  nie Jest proste. N iezależ­
n ie  bow iem  od specyfiki m iasta 
każda  uczelnia m usi realizow ać o .  
k reślony  program  nauczania 1 prac

badaw czych, m usi się s ta rać  o mo­
żliw ie wysoki poziom. X to je s t 
sp raw a pierw sza.

Do n iedaw na jeszcze, k iedy p la­
now ano co do m ilim etra  „w zrost 
człow ieka", k iedy usta lano  niezbi­
cie, że m atk i-P o lk i urodzą z całą 
pew nością ty lu  a  ty lu  lekarzy, in­
żynierów , polonistów  i historyków , 
sądzono rów nocześnie, że np. Łódź 
zgłosi na  piśm ie zapotrzebow anie 
n a  tak i a tak i aso rtym en t absol­
w entów  wyższych uczelni, no a 
U n iw ersy tet czy Politechnika, w y­
k ona ją  po prostu  to  zam ów ienie 
społeczne. I sp raw a załatw iona. 
Z w iązek nauki z życiem  p roduk­
cyjnym  jest?  Jest. Zw iązek uczelni 
z m tastem ? T akże jest. Tylko, że 
tego rodzaju  zw iązek z życiem 1 
m acierzystym  terenem  sporządzo­
ny  był na w ariackich papierach.

O statecznie byw ało tak , że polo­
n iści z trudem  zostaw ali nauczy­
cielam i g im nastyk i, em igrow ali za 
K oszalin, Inżynierom  proponow ano 
stanow iska m ajstrów  na tzw. p ro­
w incji, tea try  nie mogły w chłonąć 
absolw entów  Wyższej Szkoły T ea­
tra ln e j, m uzycy z w yższym  w y­
kształceniem  kończyli w  kna jp ie . 
P rak ty k a  u jaw n iła  n iek iedy  rażą ­
ce dysproporcje  pom iędzy liczbą 
łódzkich absolw entów , a re a ln ą  
m ożliw ością ich za trudn ien ia . Ta 
w łaśn ie  dysproporcja  pozw ala bez 
tru d u  stw ierdzić , że to co m iasto  
m oże m ieć z wyższych uczelni za­
leży w dużej m ierze od możliw oś­
ci rozw oj ow ych sam ego m iasta. 
I  to  je s t sp raw a d ruga.

No, a le zacząłem  ten  felieton od 
anegdoty . Is to tn ie  w yrzucono nas 
z fabryki, k tó rą  chcieliśm y badać. 
Pow iem  w ięcej, odeszliśm y w yno­
sząc n ie jasne  przeczucie, że po trak ­
tow ano  nas niczym  potencjalnych  
agentów  obcego m ocarstw a. Oczy­
w iście, dziś tak  sym patyczne przy ­
jęcie naukow ców  je s t nie do pom y­
ślenia. Ludzie nauki w  fab rykach  
p o jaw ia ją  się często, co św iadczy 
o radykalnej zm ianie k lim atu  w 
tym  zakresie, zm ianie bezcennej 
jeśli chodzi o kształtow anie w ięzi 
pom iędzy m iastem  1 naukow cam i.

Dziś nasze m iasto  stanow i po­
w ażny ośrodek rozległych badań  

.sgcjo ljgcznycjj, . ? , Jakich KftfP 
«połecznych pochnd7ą tysiące w y­
chow anków  U niw ersy tetu  Łódz­
kiego, co rob ią  dziś, ja k ie  w ypeł­
n ia ją  role społeczne, czy zostali

należycie przygotow ani do p racy—* 
n a  te  py tan ia  odpow iedzą badania  
łódzkiej i nie łódzkiej inteligencji.

M ieszkańca Łodzi z pew nością 
zaciekaw ią badania  nad  T echnikum  
W łókienniczym . Uczą się tam  — 
ja k  w iadom o — także  i robotnicy, 
k tó rzy  pow inni po skończeniu te ­
chn ikum  zająć kierow nicze stano­
w iska  w  przem yśle. W arto sobie 
przypom nieć, że w okół tak  zw ane­
go aw ansu społecznego nagrom a­
dziło się m nóstw o sprzecznych, czę­
sto  niespraw iedliw ych opinii, wzię­
tych  n ieraz w prost ze świeżego po­
w ietrza  J a k  pow staje taka katego­
r ia  in teligencji, czy i jak  w ypełnia 
sw oją  rolę — i na te  py tan ia  od­
pow iedzą nasi socjologowie. W y­
pow iedzą się zresztą w kw estii 
bardziej' isto tnej. Po badaniach in­
nych kategorii inteligencji — n a u ­
czycieli, dziennikarzy, urzędników  
i jeszcze innych—popróbują  b a r­
dziej ogólnej syntezy, obejm ującej 
zasadnicze tendenc je  rozw oju te j 
fo rm acji, popróbują ustalić prze­
b ieg  procesu form ow ania się po­
działu  pracy w społeczeństw ie bu­
du jącym  socjalizm.

Oczywiście, cen tra lną  postacią 
Łodzi jes t w łókniarz. Od szeregu 
m iesięcy trw a ją  badan ia  dzielnic ) 
zakładów  pracy. Ja k  się różnicuje 
łódzka klasa, robotnicza, na jak ie j 
zasadzie, jak  żyje m ateria ln ie  i 
duchow o, z czego żyje, na co wy­
d a je  p ien iądze — w tych  py ta­
n iach  mieści się p rob lem atyka ba­
dań . Oczywiście — niecała. N ie­
zm iern ie  in teresu jąco  zapow iada­
ją  się  stu d ia  n ie jako  poboczne. K to 
i dlaczego czyta popularny tygo­
d n ik  „Przyjaciółka*1, k to  i dlaczego 
słucha reg u la rn ie  radiow ej pow ie­
ści o M atysiakach? K tóry spośród 
członków  rodziny M atysiaków  jes t 
na jpopu larn ie jszy  w śród robotnL- 
ków  łódzkich  i dlaczego?

B adane są wreszcie, bodaj ty łka  
w  Łodzi — rady  robotnicze, jeden  
e fragm entów  odnowy, zapoczątko­
w any  na V III P lenum .

Jeżeli w spom inam  te  w łaśnie ba­
dania, to z pew nością nie ty lko  
dlatego, żeby dowieść, że m atką  
opinii na tem at oderw an ia  łódzkiej 
n au k i od m acierzystego terenu , by ­
w a zazw yczaj Idealna, chem icznie 
czysta, n iew io tea . 'W spom inam  ten  
szczupły fragm ent bad?ń, bardzo 
dziś w Łodzi szerokich, z pew ną go­
ryczką — 'lbplej Jeśt cłziś być s tu ­
den tem  n iż  k ilka la t tem u.
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k ryszta łów  lodu obłoki —< błyszczały Jak w klęsłe 
lustro .

Na wysokości Jonosfery zbliżyły się do nas liczne 
s ta tk i odrzutow e m ałego zasięgu, k tó re  nas odpro­
w adzały. W obszernym  jachcie P rezyden ta  C allado 
znajdow ały  się przed kryształow ym i szybSm l rodziny 
odjeżdżających astronautów . Tuż przed sobą u jrzałem  
tw arze  moich rodziców, braci 1 sióstr- M atka i s lo sti?  
p łakały , a ojciec i b racia chm urzyli brw i, silili się 
na uśm iechy 1 kiw ali rękom a. Z am ieniłem  z nim i 
k ilka słów przez m ikrofony. Z daw ało mi się ciągle, 
że miga poza nimi sp łakana tw arzyczka m ojej Te­
reni. Było to chyba Jednak złudzenie.

T ak  pędziliśm y obok siebie z w ciąż w zrasta jacą  
szybkością aż przez całą lonosferę, do końca egzo- 
sfery. Tu atm osfera ziem ska przechodzi w przestrzeń  
m iędzyp lanetarną. W yrzuciliśm y na pożegnanie pięć 
w spaniałych, b łękitnych rak ie t i adm irał H ill przy­
śpieszył lot. Pojazdy odprow adzające zaczęły szybko 
maleć, aż w reszcie rozpłynęły się w przestrzen i p la ­
netarnej. W raz z nimi zniknęły i tw arze  kochane, 
l łzy, I uśm iechy, l Słowa. I wszystko.

Zegnaj Ziem io cudow nie plęknal
Z bieraliśm y się co dzień z rana  lub  po obiedzie 

w naszej sali k lubow ej I zajm ow aliśm y się dysku­
sjami.

NalbardzleJ frapującym  tem atem  naszej zał>gl był. 
rzecz lasna — M ars. Ta lakaś tragiczna 1 straszliw a 
taiem nica, z k tó rą  m ieliśm y sic w krótce zetknąć.

D yskusję naszą zagajał zw ykle adm irał Hill.
•— Z reasum ujm y wiec, koledzy — zaczffl. — T rzeba

— 5

zrobić zestaw ienie naszej wiedzy 1 niewiedzy, naszej 
siły 1 słabości, zebrać, że ta k  pow iem , nasze ak tyw a 
l pasyw a.

— P rzede w szystkim  chyba pasyw a — odezw ał się 
p rofesor Tow send, znakom ity  specjalista w zakresie 
e lek tron ik i, tw óroa akceleratorów  wysokiej częstotli­
wości do w ytw arzan ia  osłon elektronow ych. — W ła­
ściw ie nie w iem y p raw ie  nic.

— A Jednak coś niecoś w iem y — zahuczał H ill w  
odpowiedzi profesorow i Tow sendow l. — W iemy na 
przykład  to, że w szystkie nasze poprzednie rak ie ty  
dolatyw ały  do M arsa pomyślnie. Znam y to * radio­
gram ów , a gdy chodzi o osta tn ie  loty. to  n aw et z fo­
tografii 1 film u. W iem y o tym  rów nież z zapisów  
daw niej stosow anych rak ie t tow arzyszących, k tó re  
na M arsie n ie  lądow ały.

— D onosiły one zawsze, że w szystko w  porządku  — 
dorzucił p ro feso r Tow send.

*— T ak  — potw ierdził adm ira ł — tak  było- — Spoj­
rzał n a  nas posępnie. — Ttadiodepesze opisywały 
wszystko. P rzebieg  lądow ania, pierw sze w rażenia, 
k ra jobraz . G dy jednak  zm ierzch zapadał, łączność 
u ryw ała  się... a następnego dnia — nie było już z te­
go w szystkiego żadnego śladu. N ie pozostawało po 
nich nic...

— K oledzy — zadudnił adm irał. — Czy przypom i­
nacie sobie archipelag tuomocki na Pacyfiku? Tam 
gdzieś w pobliżu wysp Cooka, niedaleko M arkizów? 
M ieszkał tam  krajow iec V auvau. Miał on slaby, nie­
duży a p a ra t typu  C2X12. T eraz luż takich  (nie ma. 
W każdym  raz ie  łączył go cn  z całym  św iatem  1

I I I

JAN CZARNY

-tfiótoria 

o Tizdurowia. 

u/<2 firaózhach 

i obrazkach

R ys. H. Poulain

Pamiqtki
W  Bzdurowie ta postać wyniosła 
na rynku  — to pomnik osła.

(D. c. n j

dzięki niem u m iał dużo ciekaw ych znajom ości. Na 
P ukapuka odbiór Jest znakom ity, bo nic nie p rzeszka- ( 
dza. Tego dnia z rana  nastąp iło  lądow anie na M ar­
sie, I przyszła w iadom ość, że wszyscy są zdrow i, do­
brze się czują i — ślą pozdrow ienia.

W tem w aparacie  coś zatrzeszczało, posypał się ró j 
chaotycznych elektronów , sygnał wywoławczy zna­
kam i M orsego I jakaś treść, jak iś telegram  Z apisy­
w ał pośpiesznie. Brzm iało to tak : jzm —e—ad —owo— 
j—b i y—n i e—a ć—i sz—a z j ę—zi e—um  a y—a a o—vuu  n.

A dm irał p rzejechał ręką  po swoich czerw onaw o- 
rudych włosach.

— Proszę pam iętać, że działo się to  w szystko przed 
dw ustu  laty . N astępnie nie było najm niejszego do­
wodu, że jes t to rzeczyw iście znak od naszych ludzi 
z M arsa. Ani jeden  a p a ra t na globie naszym  tak ie j 
depeszy w tym  czasie n ie odbierał. S trzęp  jak ichś 
słów, jak  się zdaw ało, nie by ł do rozszyfrow ania, a le  
ta jem nica te j depeszy w ielu ludzi frapow ała. Rozpo­
częły się dw ie setki la t trw ające  wysiłki nad roz­
w iązaniem  tego zadania. Tysiące w tajem niczonych 
ludzi łam ało sobie nad tym  tekstem  głowy. Proszę — 
zwrócił się do nas — zapiszcie sobie ten tekst. Opo­
wiem wam. co zostało ustalone.

Cały tek s t brzm i następu jąco : „Jesteśm y w e w ła­
dzy po tw ornej kobiety. Nie lądow ać. Zniszczyć.,, 
azję. Zegnajcie. U m ieram y. Paavo V ituulen".

P rofesor Towsend w strząsnął się, jakby zmarzł.
— P rzerażająca , straszna  depesza — powiedział,

— O kropna treść.
<d. c. n.J
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PRZYKŁAD  
DLA CALLAS

„Callas może się od n ej- 
uczyć" — tak  we W łoszech 
pow iedziano o p iosenkarce 
M arisa del F ia te . Jadą-j 
sw ym  sam ochodem  z M edio­
lanu , z szybkością 90 km  nr» 
godziną, M arisa w pad/a 11 
jak iś  m u r | z łam ała sobis 
nogę. Pom im o bólu i lekk ie­
go szoku nerw ow ego del 
F ra le  z jaw iła  się w  G e­
nui w ieczorem  na scenie, z 
nogą w gipsie, o trzym ując  b ra  
w a jeszcze gorętsze od tych, 
k tó rym i ją  obdarow ano na 
kró tko  przedtem  w San Re- 
ijio. U w agi genueńczyków , 
iż C allas może się uczyć od 
del F ra te , naw iązu ją  n a tu ­
ra ln ie  do głośnego skandalu , 
w yw ołanego niedaw no przi>* 
grecka śpiew aczkę w ooerze 
rzym skiej.

POWAŻNE
PROBLEMY

K siążę R ain ie r poczuł się 
obrażony a rty k u łem  w je ­
dnym  z francusk ich  pism, 
gdzie pisano jakoby w ładca 
M onaco rozporządzał c o ra z ' 
to bardziej pustoszejąca 
szkatu łą. W zw iązku z tym  
książę polecił sw em u p a ry s­
kiem u przedstaw icielow i d y ­
plom atycznem u, żeby złożył 
w  tej sp raw ie  p ro test u m i­
n is tra  spraw  zagranicznych. 
Na te j podstaw ie m in is ter 
spraw ied liw ości polecił w d.'* 
żyć postępow anie sadow n 
przeciw  nieznanem u z na­
zw iska osobnikow i z powo­
du „napaści na szefa rządu 
obcego państw a". T rudno  się 
tu  za is te  pow strzym ać od u -

wagi, że  rów nie groteskow e 
są problem y • owego szefa 
rządu, jak  gro teskow e Jast 
sam o jego państwo...

MIESZKANIA  
Z WRAKÓW

W połow ie m arca dyrekc ja  
publicznych środków  kom u­
n ikacy jnych  w P aryżu  Po­
stanow iła  sprzedać szereg 
sta rych  zużytych autobusów . 
D yrekcja  ma nadzie ję  osią­
gnąć około 700 dolarów  w  
autobus, zdaje  sobie bowiem 
spraw ę, Iż w rak i au tobuso­
w e m ożna zam ienić dosko­
nale  aa  tym czasow e m iesz­
kania . A w edług ofic ja ln ie  
publikow anych niedaw no o- 
bllczeń, głód m ieszkaniow y 
w e F ran c ji trw ać będzie 
jeszcze przez 100 lat!

WRAŻENIA
TURYSTY

W konserw atyw nym , dzien­
n ik u  „La librę Belgique“ 
ukaza ł się reportaż z  B u ka -, 
resztu , nadesłany przez boń- 
skiego korespondenta  tego 
pism a. Oto uw agi na tem at 
m o d y w  sto licy R um unii: 
„Moda rum uńska  nie zna  
„praw socjalizm u". Jest ona 
typow o zachodnia. B yć m o­
że, bardziej zachodnia n iż w  
W iedniu lub M onachium . 
M ężczyźn i hołdują  m odzie  
w łoskie j, kob ie ty  — jrancu-  
s^kiej... M ateriały produko­
w ane w  państw ow ych  fa b ry ­
kach m uszą odpowiadać w y ­
m ogom  m ody. .To samo do­
tyc zy  kapeluszy. N a tych ­
m iast po w ojnie kapelusz 
b y ł rzeczą pow szechnie po­
tępianą, uznaw ano go za 
nieproletariackie nakrycie  
głow y. O becnie m ężczyźn i

znow u  noszą kapelusze, a  
R u m u n k i nie w yobrażają  
sobie naw et, ja k  bez kape­
lusza m ożna by się było po­
kazać na ulicy"...

ŚMIAŁE MYŚLI

W ankiecie na tem a t a k ­
tua lnej sy tuac ji prozy cze­
sk ie j, przeprow adzonej przez  
m iesięczn ik  „Novy Z ivo t" , 
zabrał m iędzy  - innym i głos 
znany k r y ty k  berneński, Jan  
T refu lka . ■ W jego w yp o w ie ­
dzi zn a jd u jem y  bardzo ory­
ginalne i śm iałe m yśfl: 

„Również w śród nich (pi­
sarzy  — przyp. nasz) rozpo­
w szechniło  się dążenie do 
tego, by być raczę j przecię t­
n ym , drukow anym  i płaco­
nym , n iż  id k ry w a ć  i cier­
pieć przez pew ien czas za 
sw oją praw dę. A  przecież 
naw et w  okresie socjalizm u  
artyście  n ic nie spada z n ie­
ba — za każdą w ie lką  s z tu ­
kę  zaw sze płaciło się  i płaci 
życiem . Niech sobie n ik t nie  
wyobraża, że uda m u  się 
oszukać przeszłość przy  po­
m ocy bajek, pow ieści h is to ­
rycznych , lakiern iczych  re­
portaży lub opisów podróży, 
że po tra fi om inąć podstaw o­
w e praw a sztuki. W yzw o leń ­
cze, silne  i nieprzem ija jące  
słow o pow ie ten, k to  napisze  
o dkryw cze  w  form ie, now o­
czesne, w spółczesne dzieło  
społeczne, k to  stw orzy  praw ­
dziw y  obraz dzisiejszego  
człow ieka. B ez w zg lędu  na  
to, co na to pow ie ten lub 
ów  i czy dzieło  to  w y jd zie  
w  roku  bieżącym  czy dopie­
ro po w ielu  latach",

ODWIEDZINY

Zgodnie z  ośw iadczeniem  
firm y  K rupp  w  Essen, g łów ­
ny  pełnom ocnik A lfreda  
K rupp  a von  Bohlen und  
Halbach, Bel tz, przebyw ał 
niedaw no w  W arszaw ie na  
zaproszenie rządu polskiego. 
B eltz  w  czasie w o jn y  k iero­
w ał przez tr zy  lata w yd o b y­
w aniem  ropy n a ftow ej na 
terenie P olski (z roku  1930) 
ł  znany b y ł w  o w ym  czasie 
ze swego lojalnego stosunku  
do Polaków.

P rzedstaw iciel K ruppa w  
czasie po b y tu  w  naszym  kra­
ju  przeprow adził rozm ow y z 
szeregiem  w yb itnych  osobi­
stości życia politycznego  i go­
spodarczego.

PRZECIW  
BOGATYM

Eksipert finansow y SPD 
w  B undestagu ośw iadczył 
niedaw no, że jego p a rtia  za­
m ierza w ystąpić z w nios­
kiem  o w iększe opodatkow a­

n ie  40 tysięcy obyw ateli 
NRF, których roczne zarob­
ki p rzekraczają  100 tysięcy 
tna>-ck (około 25 tysięcy do­
larów).

ZNAMIENNA
N a 58 ab itu rien tów  w 

N eum tlnster, ty lko  jeden  
w yraził chęć zostania ofice­
rem . W iększość myśli o za­
wodzie nauczyciela, inżynie­
ra  i  a rch itek ta .

OSTRZEŻENIE
Jeden  z najp o p u la rn ie j­

szych sloganów  przeciwpoża­
row ych w  USA jest następu ­
jący : ,,Nie pal w  łóżku: po­
piół, k tó ry  spada na podłogę, 
może się stać  tw oim  w ła­
snym ".

POŻYTEK 
Z MONROE

W Atec, N ew  Mexlco, 
USA, szeryf Su lllvan  w ykrył 
ucieczkę z w ięzienia dwóch 
niebezpiecznych przestępców . 
Z arządzone natychm iast 
śledztw o ustaliło , iż w ydosta­
li si»-.<jnl-,i|%t »CBlnoś6. p r z e ­
b ija jąc  sobio przez szereg 
la t  o tw ór w stalow ej ścianie 
celi. O tw ór ten osłonięty był 
zawsze w ielkim  portretem  
roznegliżow anej M arllyn 
M onroe.

BEZ PROTEKCJI
R adzieckie pism o „K rasna- 

ja  Zw leada" podało do w ia­
domości, że zony w ysokich 
oficerów  n ie  m ogą w ykorzy­
styw ać stopni i stanow isk  
sw ych mężów przy za ła tw ia­
n iu  w łasnych spraw . Odnosi 
się to  szczególnie do zacho­
w ania żon oficerów, które, 
pow ołując się na  stanow isko 
mężów, usiłow ały w  sk le­
pach załatw iać zakupy poza 
kolejką.

NAUKI

Znany z nieprzyjaznych 
w ystąpień  wobec Polski kar­
dynał Frin.gs, arcybiskup Ko­
lonii, wyświęciwszy w k a te ­
drze kolońskiej 22 m łodych 
księży, zw rócił*się następnie 
do nich, ok reśla jąc  .jako  
głównych w rogów  Boga: ko­
m unizm , m aterializm , libera­
lizm.

HOROSKOPY

W angielskim  konserw a­
tyw nym  tygodniku ,,Sunday 
E xpress" znaleźliśm y n ie­
daw no następu jąco  sform u­
łow anie: „P rem ier M acm ii- 
lan  pragnie w roku 1958 za­
m ienić się w taili w ielkiego 
gołąbka pokoju, iż B eva« 
(przywódca opozycji — przyp. 
nasz) będzie w  porów naniu 
z nim  sp raw iał w rażenie 
wygłodzonego w róbla". v

ODZNACZENIE

B ardzo ponoć znakom ite 
stow arzyszenie kobiece w 
USA nadało niedaw no pani 
Patric ii N ixon, m ałżonce w i­
ceprezydenta' R icharda N!xo- 
na, ty tu ł „idealnej żony" ę-  
raz  ofiarow ało Jej filiżankę 
ze sreb ra  w ielkości wazy do 
zupy. Stow arzyszenie w ska­
zało przy tej okazji na licz­
ne  cnoty pani N ixon, m iędzy 
innym i na to, iż „nie próbuje 
ona w życiu publicznym  kon­
kurow ać ze sw ym  mężem ".

AMERYKAŃSKI
STYL

A m erykanie z a m ie rz a j 
wyposażyć swój paw ilon na 
św iatow ej w ystaw ie w B ruk­
seli w bufet, którego kuch­
nia będzie otrzym yw ała co 
dzień drogą lotniczą św ieże 
serdelki z USA.

FATAMORGANA

W edług doniesienia agen­
cji TASS, filmowcom chiń­
skim  i radzieckim  udało się 
sfilm ow ać fatam organę.

„O ZDROWY BYT“

W prasie  radzieck iej u k a ­
zu ją  się ostatn io  coraz czę­
ściej publikacje, w ykazu ją­
ce szkodliw ość nadużyw ania 
alkoholu i naw ołujące spo­
łeczeństw o do w alki z p ija ­
kam i. I  tak  np. „Iz- 
w iestla" w yrażając  się z 
uznaniem  o w prow adzonym  
zakazie sprzedaży alkoholu w 
kioskach ulicznych oraz o 
podjęciu energicznej w alki z 
n ielegalnym  pędzeniem  alko­
holu, sygnalizują, iż n ieste­
ty  kontro la nad  realizacją  
w ym ienionego zarządzenia 
pozostaw ia w iele do życzenia. 
D ziennik w ym ienia przykład 
sprzedaw an ia  alkoholu w r,kle 
pach poza lcblejką 1 dodaje, 
że personel sklepow y nierząd 
ko przym yka oczy na  konsu­
m ow anie w ódki „na m iejscu", 
a  n iekiedy przychodzi naw et 
„spragnionym " z pomocą, 
dostarczając im szklanek. 
Również iv kioskach, mimo 
zakazu, sprzedaje  się często 
wódkę, k tó ra  zostaje  w ypita  
w najbliższej bram ie. „W y­
daje  się — piszą dalej 
„Izw lestia" — że nadszedł 
czas, by powołać do życia 
masowe, dobrow olne stow a­
rzyszenie „O zdrow y byt", 
k tóre  w alczyłoby ze szkodli­
w ym i zw yczajam i 1 przesą­
dam i, propagując zasady h i­
gieny społecznej 1 pom agając 
partii | radom  we w łaściwym  
w ychow aniu m łodego poko­
lenia'*.

Czy jesteś spostrzegawczy?
P eriodyczny
K onk u rslk

Go/ono-
strzyżono

R ysunek po stron ie  praw ej 
różni się od rysunku  po lew ej 
10 szczegółami. Poszukaj, za­
znacz Je. następnie  w ytn ij 
oba rysunki, dołącz nazwisko, 
Imię, adres I nadeśllj do re ­
dakcji „Odgłosów" w koper­
cie s napisem : „K onkurslk

„Golono - strzyżono", a w  n a ­
grodę otrzym asz cepną książ­
kę.

U w aga: Jeżeli nie uda Cl 
się znaleźć 10 szczegółów, za­
znacz p tzyna jm n lc j 7, a dopu­
szczony zostaniesz do losow a­
n ia  nagród pocieszenia.
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JERZY MARENDZIAK

Wiedeń w nocy

K7'\

l , j | J  \ i d f  m iasto ma jak ieś osobli­
we, charakterystyczne dla siebje 
mie4d«*ł- które szanujący się tu ry ­
sta, kiedy w nim  przeo; wa, pow i­
nien zobaczyć. Rzym m a Collo- 
seum i Bazyliką 4w. P io tra , Wene­
cja — P lae ' św. M arka, P aryż — 
Wieżę Eiffla i Pola Elizejskie, 
Łódź... G rand Cafe i P iotrkow ską.

Wiedeń posiada G rinzing i 
Schoenbrun. Na G rinzingu, przed­
mieściu W iednia, położonym u stóp 
wzgórza K ahlenbergu, można wy­
pić tradycy jną  lam pkę „H eurige- 
ra “, pochodzącego z pobliskich w in­
nic i posłuchać starych w iedeń­
skich melodii. Drugi, żelazny punkt 
program u przy zw iedzaniu W ie­
dnia stanow i pałac Schoenbrun, re­
zydencja cesarzy austriack ich . P a­
łac pam ięta jeszcze daw ne, „dobre'* 
czasy, kiedy zjeżdżały tu  czołowe 
osobistości: m onarchow ie i polity­
cy i radzili o losach im perium  au - 
stro-w ęgicrskiego, a naw et o lo­
sach całej Europy. M inęły czasy 
daw nej św ietności wszechwładnych 
cesarzy i dziś pałac Schoenbrun 
posiada przede w szystkim  c h a ra «- 
te r m uzealny. Po w spaniale urzą­
dzonych pokojach 1 salonach opro­
w adzają tu rystów  ru tynow ani prze­
wodnicy, z pietyzm em  w skazując

na łóżko, na k tórym  urodził się 
Franciszek Józef, biurko przy k tó­
rym  pracow ał i w ielkie ciem ne ło­
że, na którym  dokonał swego ce­
sarskiego żywota

W ieczorem kiedy turyści w ysia­
da ją  z supernowoczesnych oszklo- 
nyfch autokarów  i udają  się na 
włóczęgę po ulicach m iasta, w tedy 
dokonują nowego odkrycia.

W iedeń piękny jest w czasi* 
dnia, ale dopiero m aqulllage nocy 
dodaje m iastu niezwykłego uroku. 
W szystkie ważniejsze obiekty  za­
bytkow e, rzęsiście ośw ietlone, przy­
kuw ają  uwagę turystów . Nie mo­
żna w tedy oderw ać oczu od 
kopuły barokow ego K arlskirche, 
k tó ra  w św ietle  reflektorów  lśni 
zielonkaw ym , fosforyzującym  b la­
skiem. G ra św iateł i cieni dosko­
nale  Uwydatnia kształty  klasycznej 
budow li parlam entu .

Ulice śródm ieścia jarzą się ty ­
siącam i pom ysłow ych neonów, ja ­
śn ie ją  ogrom nym i prostokątam i o- 
k ien  w ystaw owych. P rzy tu lne ba­
ry , urządzone według włoskiego 
w zoru tzw. „esspresso", zachęcają 
do wejścia.

Jednakże, zgodnie zresztą z od­
kryciem  starożytnych, n a tu ra  ludz­
ka pragnie „panem  et circenses" 1 
dlatego po kolacji turyści znękani 
całodziennym  zw iedzaniem  i zmę­
czeni satysfakcją  płynącą z oglą­
dania historycznych obiektów, chcą 
się „trochę rozerw ać". Ale ta sp ra­
wa wcale nie jest łatw a. Opera, 
teatry , P ra te r  — gigantyczne „w e­
sołe m iasto14 z licznymi a trakcjam i 
ze słynnym  R ieśenrad, lokale róż­
nego typu od tradycyjnych  w iedeń­
skich w in iarn i na G rinzingu do 
strip -teasow ych lokali nocnych w
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śródm ieściu, tw orzą tak  ogrom ny 
w achlarz im prez rozryw kow ych, że 
trudno  zdecydować się na  wybór. 
W ystaw ione przed k inam i panora­
m icznym i fotosy, zachęcają do o- 
bejrzen ia  na  ek ran ie  bożyszcza 
rock and  roli E livisa P reslay , m i­
strzów  jazzu H am ptona, S tan  Ken- 
tona, A rm stronga i innych.

T uryści z Polski skrzętn ie  obli­
czają szylingi, głośno zapew niają, 
że „m uszą1* zobaczyć w iedeński 
B u rg thea te r i... obowiązkowo idą 
na s trip -tease  do „M oulin Rouge" 
lub „MaKima11. W ybierzm y się więc 
razem  z nimi.

W sam ym  śródm ieściu z n a jd u jj 
sią w ąska uliczka R auhensteingas- 
se. a ogrom ny czerw ony neon — 
,.M axim “ jes t drogow skazem  dla 
am atorów  „strip-teasow ego dresz- 
czyku“. W stęp i m inim um  kon­
sum pcji wynosi przeszło 50 szylin­
gów. Sam lokal jest nieduży i jak  
na „w iedeńskie możliwości1* n e 
nadzw yczajnie urządzony. Jed n ak ­
że m agnesem  ściągającym  głównie 
zagraniczną publiczność je s t p ary ­
ski program  strip-teasow y, k tóry  
rozpoczyna się o godz. 10 wieczo­
rom , a kończy się nad ranem . Przy 
w ejściu w ita nas kelner i prow adź' 
do stolika. O rk iestra  gra m am bę 
i na podium wchodzi M urzynka, u-, 
b ran a  w złocistą suknię.

Rozpoczyna się występ. M urzyn­
ka  tańcząc w oszołam iającym  ry t­
mie, zrzuca z siebie suknio, „des- 
sous“ , m iota się po parkiecie jak  
ryba  w sieci i w reszcie k łan ia jąc  
się publiczności ucieka za kulisy. 
Od tej chwili w ystępujące „gwiaz­
dy1* strip -teasu  zm ieniają się jak  W 
k<.leidoskopie. M urzynki i M ulat­
ki, F rancuzki i Włoszki tańczą, 
śp iew ają, obnażają sw oje w dzięki, 
zn ikają  za kulisam i i po k ilku  
chw ilach ubrane przychodzą do b a ­
ru , do stolików  po to, żeby naw ią­
zać kontak t z gośćmi.

W przerv '8ch między w ystępam i 
ork iestra  gra calipso, a pośrodku 
park ie tu  popisuje się w tańcu  ja ­
k iś podchm ielony A m erykanin  ści­
skając śliczną K reolkę, k tóra przed 
k ilku  m inutam i, w czasie w ystępu, 
oczarow yw ała swoimi wdziękam i 
publiczność. Ale już po chwili 
goście schodzą z p ark ie tu  i w ystę­
py rozpoczynają się na nowo. Na 
podium  uicazuje siq wysoka blon­
dyna _  siłaczka. która podnosi w 
górę mężczyznę. Ona rów nież koń­
czy w ystęp  obow iązkow ym  str:p - 
teasem , Cóż, publiczność słono 
przecież za to zapłaciła.

Po północy wchodzi na podium 
m łoda kobieta w kostium ie kąp ie-

Rys. M. W iśniew ski

lowym  z przyszytym i do niego mo­
siężnymi kółkam i. W ręku  trzym a 
pęk bam busów  z haczykam i. Bam ­
busy w ędru ją  do rąk  gości i nowy 
num er program u rozpoczyna się w 
ta k t muzyki. Cała zabaw a polega 
na uchw yceniu kółka na haczyk 1 
ściągnięciu kostium u z tancerki. W 
„zabaw ie" biorą udział starzy 
młodzi, bam busy pochylają się w 
stronę tancerk i. W reszcie jakiś 
zręczny „rybak** kładzie kres temu 
niesm acznem u w idow isku. Je^t 
czw arta nad ranem . L o k a l  powoi; 
pustoszeje. Jefezcze przy k ilku  sto­
likach głośno baw ią się w towfl" 
rzystw ie strip-teasow ych gwiazd 
zamożni turyści zza oceanu.

P iękna K reolka jest jednak  sa­
ma, a jej p a rtn e r gdzieś zniknął. 
Rozgląda się po sal i, szukając nr'- 
wej podpory finansow ej, nowego 
partnera , który  jej postawi buteikę 
szam pana. Uśmiecha się i przesyła 
nam czarujące spojrzenia. C icha­
czem w ym ykam y się aa  ulicę. Prze­
chodzimy obok dużych, czarnych 
„Mercedesów**. Św ita Jask raw y  
blask .neonów  m iesza się ze św ia­
tłem  dziennym . Na ulicach ukazu­
ją  się pierw sze tram w aje, poła­
w iają się pierw si ludzie śpieszący 
do pracy. W staje nowy dzień.

ZOFIA TARNOWSKA

Wszystko dla pań
iiuid ak pomóc kobiecie 

pracu jącej?  M yślą nad  tym  
najtęższe um ysły w naszym  
k ra ju .

G dyby w ycisnąć fa rbę  d ru ­
k arską  ze w szystkich a r ty ­
kułów  prasow ych, k tóre  się 
ukazały na ten tem at, u tw o­
rzyłoby się spore jeziorko 
jako  jedyny — bodaj—efekt 
teoretycznych rozw iązań.

N ajprościej byłoby pomóc 
kobietom  w ten sposób, jak  
to niektórzy proponują: po­
zw alniać w szystkie z p racy 
i odesłać do domów. Niech 
w ychow ują dzieci i urzędują 
w  kuchni. Słowem — Irena 
do domu.

N ie trzeba  przekonyw ać o 
absurdalności tych tendencji, 
W ystarczy tu  przypom nieć, 
że 2 m iliony kobiet p racu ją ­
cych tó je s t pozycja w go­
spodarce narodow ej. Nie m o­
że więc być mowy o „wyco­
fan iu1* ich ze stanow isk 1 
pracy zawodowej.

T rzeba więc chyba w  inny 
sposób uporządkow ać bała­
gan, jak i w ytw orzył się w  
życiu rodzinnym  i domowym 
na skutek  tego, że k o b i e t y  
n ie może podołać w szystkim  
obowiązkom poza pracą za­
wodową.

Zw iązki zaw odow e postu­
lu ją :

„Zastosowanie półetatów, 
lepsze zaopatrzenie sklepów 
i likw idację „kolejek11, uno­
w ocześnienie gospodarstw a 
domowego przez w prow adze­
nie do m asow ej produkcji 1 
masowego zbytu po przystęp­
nej cenie „robotów 1* kuchen­
nych, pralek, lodówek i in­
nych urządzeń oszczędzają­
cych kobiecie czas t pracę, 
tak ie  zorganizow anie pracy 
zawodowej, aby kobiety m o­
gły więcej czasu poświęcić 
na zajęcie się domem...

„Jednakże te zam ierzenia 
zależą ściśle od sy tuacji go­
spodarczej i staną się realne, 
gdy wzrośnie odpow iednio 
nasz dochód narodow y, co w  
n iem ałym  stopniu uzależnio­
ne jes t od sam ych kobiet, 
zatrudnionych przecież m. iru 
w produkcji będzie to  na­
stępowało w m iarę  podno­
szenia ich kw alifikacji, wzro­
stu w ydajriości p racy” .

Słuszne to, a le  trochę s s -  
baw ne, w końcu znowu k rę ­
cim y się w błędnym  kole. 
W ydajność pracy kob ie t u - 
zależniona je s t od fizycznej 
formy pracu jącej, jej w arun­
ków domowych A czy czło­
w iek zagoniony, zmęczony, 
nie w yspany, przepracow any 
może w ydajn ie  pracować?

H asła o ty le  są cenne, o ile 
odpow iadają  rzeczywistości. 
N ie można więc odkładać 
ich realizacji. Inaczej zaw i­
sną w próżni, zam ienią się 
w „m ow ę-traw ę“.

Weźmy dla przykładu po­
dw órko łódzkie.

W icem inister hand lu  w e­
w nętrznego, gdy zabrałam  
glos w te j spraw ie pow ie­
dział, że niezbędne są: w ła­
ściwe zaopatrzenie sklepów, 
sklepy sam oobsługow e 1 gar­
m ażerie. P ięknie. W Łodzi 
m am y te  garm ażerie w y tw a­
rzające potraw y półgotowe i 
gotowe. Za ile  jednak? Prz»- 
cię£ te  potraw y kosztują o 
80 proc. drożej niż „suro­
w iec11. Dla kogo to panie Mi­
nistrze?

W Łodzi zarobki n ie  kształ­
tu ją  się wysoko. K tóra z 70 
proc. zatrudnionych w prze­
m yśle w łókienniczym  kobiet 
zaopatru je  się w  garm aże­
ry jne  kotlety  schabow e z te ­
go ty lko powodu droższe, że 
pocięte? K tóra kupu je  za 38 
zł k ilogram  sm ażonej w ąt­
róbki (kto zresztą słyszał o 
tak im  specjale w  gotowej 
form ie — co to w arte, jeżeli 
nie podane prosto z patelni?), 
kto kupu je  nóżki w ga la re ­
cie (zresztą fata ln ie  niedogo- 
łone)?

k tó re  m ają  czas czekać do 
godz. 10 — 11 na „zaopa­
trzen ie11. A „zaopatrzenie1* 
przyw ozi połcie boków, szy­
nek, tłustych  i paskudnych 
m ięs oraz na okrasę p arę  
kilo cielęcej lub wołowej 
„ a trakc ji" ., K ością niezgody 
m iędzy k lien tkam i s ta ją  się 
te  a trakcje . No, a p racu jące 
kobiety ani przed pracą, ani 
po p racy  nie dostają  nic z 
tych „sm akołyków". A pod­
roby? Senne m arzenie. 
W szystko idzie do garm a­
żerii i do res tau rac ji, gdzie 
odpow iednio sp reparow ane 
zdobi stoły możnych w  go­
tówkę. Reszta je... główiznę 
w  kapuśn iaku . N aw iasem  
m ów iąc, głów to nasze św i­
n ie  nie m ają  chyba ostatnio 
wcale.

G arm ażerie? — zgoda. 
Niech tam  tra f ia ją  te  „24 
tys. tony zaplanow ane", * 
tym , że kalku lację  pow inna 
w ytrzym ać kieszeń człowie­
ka mało zarabiającego.

To samo dotyczy nowych 
tysięcy litrów  kom potów  i 
innych przetw orów , k tó re  
robione w  domu kosztują 5 
zł, a nie 15 zł za litr.

M inister Przem ysłu  D rob­
nego i Rzem iosła pocieszył 
nas, mówiąc, że produkcja  w  
ro k u  przyszłym  w zrośnie o 
1.300 m in. zł: (pralki, m a­
szyny do szycia, lodów ki e- 
lektryczne, kuchenki gazo­
we, fro terk i, odkurzacze, 
wózki, stolnice itp.).

Ale... dalej pan  m in ister 
m ów ił o trudnościach surow ­
cowych.

I  znowu rodzi się niepew ­
ność: będą w  planie czy w  
sklepach? Bo, na razie na­
w et ci z pełną kieszenią sto­
ją  w  kolejkach zare jestro ­
w ani w  jak ie jś  nie z te j zie­
mi księdze kolejkowiczów  I 
czekają... I  kiedyż te  p ra lk i 
znajdą się w dostatecznych 
ilościach chociaż w wypoży­
czalniach sprzętu  dom owe­
go?

P raln ie . Można by  z nich  
korzystać, gdyby p ra ły  szy­
bko i dobrze, a one „chech- 
la ją "  bieliznę, d rą  i dopro­
w adzają do ziem istej b a r­
wy. O term inach  — szkoda 
mówić. A jeżeli są exp res- 
sowe p ra ln ie  koszul, to  zno­
w u nie dla „m as", bo b iorą 
powyżej 5 zł za sztukę.

Można by  tak  w  nieskoń­
czoność wyliczać w szystkie 
„pomoce" (stołówki, re s tau ­
racje, p u nk ty  usługowe) 1 
okazałoby się, jak  powyżej, 
że każda z n ich spraw ia w ię­
cej kłopotów  niż ulgi. K ró t­
ko m ów iąc: trzeba dokonać 
m iędzyresortow ego przeg lą­
du -stanu posiadania 1 za­
m iarów  na przyszłość, a za­
m iast dokładać m iliony zło­
tych  do deficytow ych placó­
w ek (np. n iek tó re  k a w ia r­
n ie  w  Łodzi), polikw idow ać 
n ieren tow ne przedsiębior­
stw a, a o tw ierać potrzebne. 
I  Jeżeli już coś utrzym yw ać 
w  deficycie, to z pożytkiem  
dla społeczeństwa. Jeżeli 
tw orzy się sieć usług, to  chy­
ba usług rzetelnych, a nie 
nam iastek  statystycznych.

Liga K obiet w yszła już z 
okresu działalności, m ającej 
na  celu: „uaktyw nien ie  do­
łów  kobiecych". P roponuję, 
żeby kobiety  zrzeszone w tej 
organizacji p rzejęły  in icja­
tyw ę w sw oje ręce, i z gos­
podarską znajom ością rze­
czy podjęły w spółdziałanie z 
w szelkim i reso rtam i od m i­
n is ters tw  do agend rad  n a ­
rodow ych w celu doprow a­
dzenia do ładu w szystkich 
placów ek, k tóre  służyć m a­
ją  pomocą kobiecie p racu­
jącej. Bo perspektyw y na 
la ta  przyszłe są piękne. 
Ale... nie sam ym i perspek ty ­
w am i człowiek żyje.

str.
C odziennie przed sk lepa- p*  

mi m ięsnym i od rana  sto ją 
kobiety. N iepracujące. Te,
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Piękny kwiatek a nie pachnie
P rzed  parom a dn iam i od­

w iedziłem  G alew ice. Wieś 
leży za W ieruszow em , w wo­
jew ództw ie  łódzkim  jeszcze, 
a le  bliżej s tam tąd  do W ro­
cław ia  niż do Łocjzi. Szero­
ka, p rzes tro n n a  św ietlica, 
słabo  ośw ietlona naftow ą 
lam pą, by ła  „w ypełniona*1 
ludźm i. M ów iłem  o p racy  
p isarza, poruszyłem  zaga­
dn ien ia  stosunku  pisarzy do 
p roblem ów  dnia  dzis ie jsze­
go, przytaczałem  przykłady . 
W św ietlicy  panow ała n i­
czym  n ie  itam ącona cisza. 
S łychać było ty lko głos p re­
legenta, z m roku  w yłan ia ły  
się n ieruchom e cien ie  słu ­
chaczy. P o tem  padały  py ta­
n ia , jedne  za d rug im i. P e ­
w na dziew czyna w yznała, żei 
w e wsi po raz  pierwszy Ro­
szczą prelegenta , k tó ry  m ó­
w ił o lite ra tu rze .

W zasadzie sm utne  to w y­
znanie  i nasuw a w iele g ry ­
zących analogii. Na m oim  
b iu rk u  leży- m apa naszego 
w ojew ództw a. Do n iedaw na 
oznaczałem  na  niej m iejsco­
wości, w k tórych  w ypadło  
m i w ygłaszać prelekcje . Orl 
p a ru  m iesięcy przestałem  
znakow ać m apę — wkró*ce 
trzeba  by przy każdej w si 
nam alow ać jak iś  rysunek .

R zućm y okiem  na m apę. 
C zarne kółko przy  K łom ni­
cach: w ieś urocza, położona 
p rzy  p ięknej szosie, s tac ja  
kolejow a na m iejscu, now y 
okazały  Dom K u ltu ry . „P ięk ­
ność zw ierzchnia om ylna"— 
pow iada przysłow ie i chyba 
d latego  każdem u w ystępow i, 
każdej n iem al p re lekcji to ­
w arzyszą w yczyny „n iezna­
nych" spraw ców , w y łam yw a­
n ia  d rzw i itp. C zarny znaczek 
obok Leżnic.y M ałej: w spom ­
n ien ie  św ietlicy  z. pow ybi" 
janym i szybam i, z ru jnow aną  
sceną. Podobne kółka obok 
P rądzew a, B łonia, K ory t, 
B iesiekler... T ró jk ą t w Jeżo- 
w ie: k ierow nik  szkoły o- 
św iadcza, że po raz  p ierw ­
szy zjaw i! się tu ta j „ktoś od 
lite ra tu ry " . Podobnie  jak  w 
G alew icach i innych w siach. 
C zarne kółko w G rabow .e: 
w spom nien ie  m łodej b ib lio ­
tek a rk i, m arznącej w nie o- 
pnlonym  pokoiku, w y d a ją ­
cej k siążk i, organizując*! 
w ystępy  p isarzy , odprow a­
dzającej prelegentów  na bez­
n adzie jn ie  sm utny  rynek  do

przystanku  PKS... słowem 
pracu jącej o fia rn ie  za „je­
dyne sześćset złotych"...

Do W ieruszow a jecha łem  
razem  z k ilkuosobow ą g ru ­
pą  aktorów . T łukliśm y się 
sto czterdzieści k ilom etrów  
w  ciężarów ce. N ikła żaró - 
w eczka zaw ieszona u su fitu  
daw ała tak i sam  b lask  jak  
lam pa naftow a w G alew icach. 
Nasze w ystępy rów nież m o­
żna porów nać do ow ych 
słab iu tk ich  żarów ek. M eta­
fora  nienajszczęśliw sza, a le 
o św ietla jąca problem y życia 
k u ltu ra lnego  prow incji. Ileż 
lis tów  codziennie przynosi 
poczta do redakc ji gazet i 
rad ia , w yrażających żal, że 
T e a tr  Ziem i Ł ódzkiej nie 
m oże obsłużyć w szystkich 
wsi, że są m iejscowości, w  
k tórych  nie s tanęła  „noga 
p relegen ta" , że są  naw et 
m iasteczka, w  k tórych nlo 
pokazał się przedstaw iciel 
św iata  lite ra tu ry .

L udzie n ie  chcą w racać 
do ow ych w ieczorów  zim o­
w ych, k tó re  opisyw ali p rzed­
w ojenn i adepci nauk  społe­
cznych, do sm utnych n ie ­
dziel, „gdy cała rodzina jest 
w  dom u, śpiew a się pieśni 
kościelne albo  d rze  pierze. 
N iek iedy  ojciec opow iada 

różne przejścia z la t m ło­
dych, jak ie ś  w św iecie usły­
szane ba jk i o duchach, s t ra ­
chach  na drodze"... i na tym  
kończą się „rozryw ki um y­
słow e" n ie jednej rodziny 
chłopsk iej 1 m ałom iastecz­
kow ej. L udzie n ie  chcą być 
ilu s tra c ją  opisu m łodego so­
cjologa, k tó ry  stw ierdza. *6 
„rodzina IK S n ie  abonu je  
żadnej gazety, że nie ku p u ­
je  naw et ka lendarza , bo „na 
to  w szystko szkoda p ienię­
dzy".

Na szczęście są na m ojej 
m ap ie  czerw one kółeczka. 
W D zierzbietow ie, Sm ardze- 
w ie i Solcy W ielkiej chło­
pi w ybudow ali Domy L udo­
we, Domy Strażaka," w k tó­
rych zna jdu ją  się obszerne 
św ietlice. Można w ym ienić 
k ilkanaśc ie  wsi, w których 
tego rodzą iu obiekty są w 
budow le. W P iątku . S iedlca 
l D aszynie doskonale pro­
sp eru ją  am ato rsk ie  zespoły 
tea tra ln e . Rozwlla się praca 
te a tra ln a  w szeregu innych 
wsi, iak  w G aw ronkach . w 
Błoniu. P iekarach . P ow iato ­

w e Domy K ultury , jak  w  
Łęczycy czy R adom sku, n a ­
w iązu ją  coraz m ocniejsze 
w ięzy z terenem .

N ad „zagubioną" w po­
w iecie  w sią 1 m ałym  m ia ­
steczkiem  roztacza się to  sa­
mo, co ongiś niebo, na k tó ­
rym  „księżyc chodzi sreb rne  
chusty  prać1', a le w ieś już 
jes t nie ta  sam a i ludzie n>o 
ci sam i, co przed dziesięciu 
czy p ię tnastu  laty. W praw ­
dzie przysłow ie głosi; „P ięk ­
ny  kw iatek , a nie finmie", 
a le  pow iedziano też, że „do 
s tro ju  i do m alowidła nie o . 
g ran i cza się ku ltu ra  ludu". 
Ani wieś, an i o rganizatorzy  
życia ku ltu ra lnego  nip mogą 
budow ać sztyw nych schem a­
tów. Co jak iś  czas po jaw ia 
się żądanie  — pojaw iło się 
ono i te raz  — „przew arto ­
ściow anie dotychczasow ej 
oceny poczynań w p racy  
k u ltu ra ln e j" , „spojrzenie z 

innego  punk tu  na re je s tro ­
w ane z daw na fakty". Oczy­
w iście, n ie  można m echan i­
cznie stosow ać skom prom ito­
w anego schem atu  — podsy­
cania w yłącznie cen tralnego  
ognbka, k tó re  łaskaw vm  0-  
gniem  „zapala prow incję". 
O kazało się. że życie dosko­
n ale  może zakw itnąć ..D ale­
ko od W arszaw y" i „D aleko 
od Łodzi“ . C enniejsze jest 
dla m nie spo tkanie  w  G ale­
wicach n iż  uroczysta pompa 
w  Łodzi. N iezręcznie jes t 
przelew ać wino z d zb an k i 
do dzbanka. L epiej jes t u - 
m ie je tn ie  podsycać te  pło­
m yki, k tó re  zaczynają buzo­
w ać na d a lek ie j w si czy w  da 
lekim  m iasteczku. Z am iast 
instalow ać brzydki neon n i  
P io trkow skie) za k ilkadzie­
sią t tysięcy złotych, albo o r ­
ganizow ać bzdurne w idow is­
ka  w yborów  „królow ej p ięk ­
ności Łodzi", lepiej jest po­
m yśleć o w łaściw ej d y s try ­
buc ji książkow ej, o zapro­
jek tow an iu  ku ltu ra ln y ch  u- 
slug. budow ie now ych p la­
ców ek tea tra lnych  w m a­
łych m iastach , o skończeniu 
z apostolskim i w yjazdam i w  
teren , k tó re  są oczyw iście 
cenne I w zruszalące jak  
v > lk ie  „schodzenie w n a ­
ród". a le  jeszcze się na św ie­
cie nie zdarryło, żeby p re le­
genci z dużego m iasta  zdo­
łali zastąp ić  te renow ych  
działaczy.

SEJM PIEKIELNY
Dokończenie ze itr.

Co je tam gdzie n?e trzeba sprośnie obracają.
Co by na to poczciwiej obracać się mogły 
A potrzebnej Koronie wżdyby też pomogły. 
Budują wciąż rozlicznym kosztem dziwne dwory 
Osobliwe kształtami, w osobliwe wzory.
Pojrzyj na te pałace, na wystawne zamki 
Na ony dziwne miasta, na upstrzone ganki 
Na ony alabastry, na ony marmury 
W ięc na w ieże wysokie, na ozdobne mury!
Alić to z małym czasem wszystko się rozleci 
Ze tam ledwo zostaną jedno marne śmieci.
Więc też oni panowie co w tych ścianach siedzą 
Kiedy je mróz powarzy, ani sami wiedzą.

SMÓŁKA
f

Waszmości moje ukłona, panie Luciferze.
Smółka idę do Polszczę, od mojej macierze. 
Terazechto porządek chcą wprowadzić nowy 
Jedno by się starali — będzie Polszczę zdrowy 
Ale miasto naprawy każdy patrzy swego 
Bogdaj nigdy nie było ludu takowego 
Bo Polaczków najmilsza naturka rozkoszna 
Tak prawie z przyrodzenia jest pani Kokoszna, 
W ieleć teraz już swobód w tej polskiej Koronie 
Cóż, gdy sję nic starają i nie dbają o nie. 
Przeważają prywatnych pożytków chciwości 
Barziej dbają o włości, niźli o wolności.

Podczas pokazu ko lekc ji w  dom u m o­
dy zosta je  okradziona jedna  z  k lien ­

tele.

N atalia je s t śledzona przez agenta  
policji, Franeka. Na zd jęciu  scena  

rozm ow y w  barze.
** i

M ąż okradzionej hrab iny  udziela w y ­
w iadu policji. Nic nie wie...

Z am kn ię ta  w  piwnic?/ Natalia p la ­
n u je  ucieczkę.., j

N a j n o w s z y

f i l m

C h r i s t i a n a

J a ą u c

N a t a l i a
C hristian  Jag n ę  (tw órca m. In. 

w strząsającego film u pt. „G dyby 
wszyscy ludzie dobrej w oll“) z rea ­
lizował niedaw no komedię detek ty ­
w istyczną, z M artine Carol w  roli 
tytułow ej.

...N atalia jes t m odelką w eksk lu ­
zywnym  domu mody, będącym w ła­
snością p. B orana. Podczas pokazu 
zostaje okradziona jedna z k lien tek , 
p iękna hrabwia. B rylantow y klips — 
brosza znika bez śladu, a w ezw ana 
po lic ja  je s t bezradna. P odejrzan i są 
wszyscy. N ajbardziej Jednak urocza 
modelka. N atalia. Siedzi ją  agent 
policji, F ranek.

Oburzona N atalia opow iada całą 
historię w barze. Nagle zauw aża, że 
barm an przylepił pod blatem  gum ę 
do żucia. To spostrzeżenie kojarzy 
s:i? w główce sp ry tnej modelki z in ­
nym  faktem , zauw ażonym  podc?as 
pokazu. Siedzący za h rab iną m ęż­
czyzna też żul gumę...

N atalia w raca do salonu Borana. 
Z najdu je  klips przylepiony pod 
krzesłem  I chowa go do torebki. Ale • 
sp raw a w ikła się fatalnie. H rabina 
zostaje zam ordow ana, a N atalię po­
ryw a szajka bandytów . Zostaje ona 
uw ięziona w piw nicy podejrzanego 
dom ostw a, w sąsiedztw ie trupów . 
Ucieka stam tąd. Chce jednak  sam a 
w ykryć spraw ców  zabójstw a i k ra ­
dzieży. L aw iru je  więc między sza j­
ką a policją, k tóra też zam ierza ją  
schw ytać. Aż w reszcie N atalia  jako  
detek tyw  zdaje  egzam in na piątkę! 
B anda zostaje u ję ta  razem z przy­
wódcą, którym  okazuje się,... Bnran, 
w łaściciel domu mody. O dw ażna 
dziew czyna /aś, zostaje uw ięzio­
na... w ram ionach młodego agenta, 
F raneka. który — jak  •/ lego w yni­
ka — interesow ał się n ią nie tylko 
ze względów słu>howych...

Zdaniem  krytyki francuskiej M ar- 
tine Carol jako N atalia dala pokaz 
św ie tnej gry — pełnej ekspresji i 
wdzięku.

Opr. Eze <wg „H eures C lai- 
res des l em m es Francaises")

Niezliczoną ilość razy  spry tna  m o­
delka  (M artine Carol) ucieka zło ­

czyńcom .
C zy ta k i flfia l fi lm u  napraw dę jes t 

niespodziew any?

Więc dziś pomiędzy nimi są takowe głosy: 
„Znijmy złotą pszenicę, żnijmy złote kłosy 
Dójmy Rzeczpospolitą, rzęźmy złote grona 
Wszak bogata winnica, nabrane wymiona".
A mili Polaczkowie, ci co rozum mają 
Widząc pewny upadek, na co to czekają?
Ano i nędzne żwirze, kiedy zły raz czuje 
Jakoby go ominąć pilnie wypatruje.
Lecz oni wciąż o cudzych nowinkach pytają 
Im ledwo płot nie gore, a wżdy nic nie dbają. 
A są, słyszę, doradcy, nie wiem jakiej wiary 
Co by radzi wprawili ich w jakieś pomiary.

ASMODEUS 
Tere bzdere Luciferze mój łaskawy panie 
Upiłem się jako Świnia nie dałem nic za nie.

Byłem w Polszczę, Polaczkowie tak mnie ugościli 
Z karczmy w karczmę mnie ciągali i pięknie spoili. 
Popoili winem, piwem, nalewką i miodem 
Zarliśma tam dobrodzieju i nie marli głodem.
Już to trunki ze szczętem ich całkiem pobłaźniły 
Stare, młode się opiwszy chodzą jako wiły 
A co by ich zdobić mogło zacnemi sprawami 
To to wszystko precz zdmuchają wespół z pijakami. 
Trzęsą się więc tam apteki, tłuką się moździerze 
A Polaczek cny w półmiskach, chlejąc, sobie gmerze 
U nich w Polszczę, by każdego pijanego stłuc miano 
Ledwo by kijaszków z łasa dostatek dostano.
Więc co trzeźwo byłem diabłem dobrym i pokornym 
Tak się stałem pijanicą, łotrem, frantem dwornym. 
Przyjmij tę wieść w upominku 
Z Kurwanowa kurwi synku.



JAN KOPROWSKI

U rodziłem  się w czasie p ierw szej w o jny  św ia tow ej, d o j­
rzałem  w  czasie drugiej. W zrost — średni, brunet, znaki 
szczególne: nieszczególne.

W ydałem  pięć książek: dw ie pow ieści i tr zy  zbiory w ier­
szy. N a jchętn ie j jednak w yda ję  pieniądze, k tórych  ciągle 
m i brak. (G dybym  m iał ty le , ile w ydaję, m ia łbym  w ięcej, 
n iż m i potrzeba).

N ajbliższe plany: ogłoszenie zbiorku  w ierszy  „W ty m  
kra ju", w yjazd  za granicę, kup ien ie  sobie ubrania, zapła­
cenie w eksla. Moje ulubione zajęcie: nicnierobienie.

Jan K oprow ski

CO SIĘ DZIEJE 
NA TEATRUM
Fragmenty ballady romantycznej 

Stery aktor
Stary aktor przyprawił brodę. Jest zbyt miody 
by siebie tylko zagrać, gdy grać trzeba innych.
Być aktorem to znaczy iść z czasem w zawody 
i bierną starość zmieniać w młodości wiek czynny. 
Stary aktor wspomina: grywałem niejedno 
i na niejednej scenie serce zostawiłem.
Lata mojej młodości jak liście nie więdną, 
choć czas nie zapisuje, czym w te lata byłem.

«

Rozterki

Polacy
Francuzi są weseli, Niemcy —  pracowici, 
z rozsądku słyną Czesi, ze sprytu —  Rosjanie.
A czym się pośród innych nasz naród poszczyci?
Z czego Polacy słyną — oto jest pytanie.

Polacy bić się lubią i umierać skorzy, 
żołnierskie życie wiedli w  siodle i okopie.
Skrawka ziemi, gdzie Polak kości by nie złożył, 
już nie odnajdziesz dzisiaj nigdzie w Europie.

Bili się o Lenino, o Briańsk i o Wiaźmę, 
o Tobruk i Wogezy, o Monte Cassino.
Cudze uznali ziemie jako swoje własne, 
wszędzie, gdzie było można, „szedł żołnierz i ginął",

Opłakały śmierć synów —  matki, mężów — żony, 
na grobach trawy bujne porosły i zboże.
Świat o wszystkim zapomniał, gdy umilkły dzwony, 
tylko ojczyzna biedna zapomnieć nie może.

Co począć z tym wieczorem, mistrzu Sewerynie, 
w  żałobnym kapeluszu, w czarnej pelerynie? 
Dokąd pójść? Gdzie się udać? Jak uciec przed

snami,
które nam zabiegają drogę gromadami?
Od siebie nie uciekniesz. Musisz zostać w sobie, 
być tragicznym w  radości, wesołym w żałobie. 
Twój smutek pojedynczy, twa kropla rozpaczy 
wiele znaczy na świecie i nic już nie znaczy.

Poieg nonie
Żegnajcie przyjaciele. Kurtyna zapadła. 
Umilkły garderoby. Cisza płynie z sali.
Jest późna noc. Na scenę wstępują widziadła. 
Więc sztuka nieskończona: gra toczy się dalej. 
Błądzę za kulisami, jak lunatyk senny.
Z mroku się jak ze studni głosy dobywają.
Co noc przeżywa teatr swój los nieodmienny: 
gdy aktorzy odchodzą — duchy za nich grają.

Łódź, w  listopadzie 1957 r.

TYLKO DLA NAIWNYCH! RZECZY ZMYŚLONE

Czysta pieśń i brudna pleśń
Iu,„n en l rzeczyw istość, m yśl i je j 
realizacja, teoria i p ra k tyka , to  — 
ja k  dotychczas, n ies te ty !  — czysta  
pieśń  i  b rudha pleśń. Tak jest, 
proszę ja w as, czysta  pieśń  i b ru ­
dna pleśń. C zysta pieśń tęskno ­
ty  nad brudną pleśnią  życia  uno­
si się od w iekó w  i zna jdu je  swój 
w yra z w  w ie lu  dziełach rąk ludz­
kich, m yśli i natchnienia. I  m im o  
że pod  p leśnią życia m ilkn ie  n ie ­
raz pieśń  tęskno ty , jednak  n igdy  
nie zam iera. Pieśń tę skno ty  do cze­
go lub za czym ? Do tego lub za 
tym , żeby  nie było pleśni w  życiu . 
T a k  jest. proszę ja  was, żeby  nie  
było pleśni w  życiu , lecz żeby  się 
została i była w  życ iu  sama pieśń. 
T a k  jest, proszę ja  was, sama  
pieśń,

A le, m ó j Boże, zastanow i się po­
n iek tóry , czy  to m ożliw e, żeby  w  
życiu  m ogło być bez pleśni? W szak  
pleśń, to jednak  życie, a pieśń to  
ty lko  sen, m arzenie, tęsknota , osta­
tecznie  w spom nienie o życiu? A le  
przez to w łaśnie też życie, tak zw a­
ne życie w ew nętrzne , oczyszczone  
od pleśni życia zew nętrznego. I 
przez to w łaśnie nadające w iarę  
życiu  w  ogóle. T ak  jest. proszę ja 
w as, czysta pieśń  to m iara i ocena 
i osąd brudnej p leśni czyli życia.

P owie ktoś: dobrze, ale czy nie 
m ożna by tego odwrócić — życie  
uczyn ić  m iarą  pieśni? W seak, je ­
żeli naw et zgodzić się na to, że ż y ­
cie to pleśń, to n iekoniecznie za ­
raz trzeba  się zgodzić, że ta pleśń  
m u si być brudna? Boć i pen icy li­
na, ja k  w iadom o, jest pleśnią, aie 
pleśnią czystą, ta k  jes t, proszę ja

MARIAN PIECIIAL

was, czystą, jako  środek antysep- 
tyczny  czyli odkażający.

O tóż w łaśnie pieśń służy ku  te ­
m u , aby tę pleśń  pozbawić je j bru­
du i w  tym  znaczeniu życie m oże 
i pow inno być m iarą pieśni. To 
znaczy życie uznaje ty lko  taką  
pieśń, która oczyszcza je z  jego  
brudu , uzgadnia p ra k tykę  e teorią, 
harm onizuje realizację z  m yślą, 
przybliża  rzeczyw istość do ideału  
czyli do snu, m arzenia i tęsknoty . 
T a k  jest, proszę ja  was, przybliża  
rzeczyw istość do ideału czy li do 
snu, m arzenia  i tęskno ty , którą  
w yraża pleśń.

Tw órcą na jp iękn ie jszych  pieśni 
od począ tku  dziejów  ludzkich  i na 
całej ku li z iem skie j był i jes t lud, 
bo jedyn ie  lud najżarliw iej śni, 
m arzy i tęskni o życiu  i za życiem  
bez brudu, za rzeczyw istością zb li­
żoną do ideału. K to  w alczy o zb li­
żenie rzeczyw istości do ideału, ten  
choćby naw et nie w iedzia ł o ty m  
jes t z łudem . A co robi poeta, ar­
tystą , uczony, pracow nik u m ysło ­
w y, działacz społeczny, rzem ieśl­
n ik , zw y k ły  robotnik? M ozolnie, z 
dnia na dzień, w  m iarę sw ych  sił, 
i uzdolnień zbliża, każdy w  sw ej 
specjalności, rzeczyw istość do idea­
łu. R ealizuje w iec sny, m arzenia  i 
tę skn o ty  ludu czyli tr iu m f czystej 
pieśni nad  brudem  pleśni. T a k  jest, 
proszę ja  was, tr iu m f czystej pie­
śni nad brudem  pleśni.

W  okresie rosbiorów  naszego 
kra ju  niewola była pleśnią, zaś dą­
żenie do niepodległości pieśnią ów ­
czesnego życia, bo w  tym  dążeniu  
do niepodległości lud brał pełny  
udział. A le  i w  okresie dw udzie­
stolecia m iędzyw ojennego  życie 
było pleśnią, bo niepodległość nie

była  pieśnią czyli p e łn ym  udziałem  
ludu. T a k  jest, proszę ja  w as, nie 
była pieśnią, czy li pe łnym  udzia ­
łem  ludu.

A  ja k  jes t dziś? O, tu ta j d o tkn ę ­
liśm y samego sedna spraw y, n a j­
bardziej w rażliw ego i drażliwego  
p u n k tu  m iędzy  czystą  pieśnią a 
brudną pleśnią dnia dzisiejszego. 
Bo niepodległość je s t pe łnym  
udziałem  ludu, a jednak  nie jest 
jeszcze całkow icie czystą  pieśnią. 
Dlaczego? Dlatego, że z n iedaw ne­
go okresu dw udziesto lecia  m ięd zy ­
w ojennego, i z  daw niejszego okre­
su rozbiorów naszego kra ju , i z 
jeszcze daw niejszego okresu  przed  
rozbioram i w iele, bardzo w iele  
brudnej pleśni w m ieszało  się do 
czyste j pieśni naszego ludu. k tóry  
zresztą  n ie jest przecież aniołem  
i w ytw arza  sw ą  w łasną pleśń, do­
dając ją  do odziedziczonej i ra­
zem  przezw yciężając ją  w  codzien­
n ym  sw oim  w ysiłku , ale jeszcze  
ja k  dotąd całkow icie je j nie prze­
zw yciężył.

Więc k to  uczc iw y sta je dziś po  
stronie ludu i z  ludem , n igdy zresz­
tą nie m ógł stać gdzie indziej i być 
z  k im  innym , jeżeli ty lko  bliższą 
m u była czysta pieśń niż brudna  
pleśń. Z tą brudną pleśnią naszego 
życia trzeba w alczyć n iezłom nie aż 
do końca, czyli aż do pełnego zw y­
cięstw a czys te j pieśni naszego co­
dziennego trudu, naszych jasnych  
m yśli, snów  i gorącego serca. Bo 
ja k  pow iedział M ickiew icz: „Jesz­
cze północ m rozem  dm ucha, z gór 
białe nie zeszły pleśnie". I m im o, 
że są białe, to w łaśnie dlatego są 
brudne. T a k  jest, proszę ja  was, 
m im o, że białe, to  w łaśnie d la te­
go.*

M aria K ozierska jako  żona w „Ich czworo** Zapolskiej 
w T eatrze Nowym

Fot. J . N cugcbaucr

Felieton historyczny z aktualny fasadą
liilllilytasz m nie, m ój drogi, o 
spraw y m uzyczne  Łodzi. Bar­
dzo obszerny  to tem at. Zw aż, 
że nasze m iasto z  p rzysło ­
w iow ego K opciuszka aw an­
sowało po w ojnie na jeden z  
w ażn ie jszych  ośrodków  m u ­
zyczne) ku ltu ry . S zczyci się 
Filharm onią, Operą, dw iem a  
orkiestram i radiow ym i, O- 
peretką... Jeśli dodasz do te ­
go szko ln ictw o  m uzyczne  
w szys tk ich  stopni, będziesz 
m usiał przyznać, że lista in ­
s ty tu c ji w przęgniętych  w  ryd  
w an P olihym nii m ówi ju ż  sa­
m a za siebie. Trudno o tym  

w szy s tk im  napisać w  jed n ym  
Uście. M am  z  m iejsca  zm ar­
tw ienie  — od czego zacząć? — 
W szystko  ważne.' Najstarszą  
w  Łodzi, (choć jeszcze byna j­
m n ie j nie sędziw ą) placów ką  
m uzyczną  jest F ilharm onia. 
Od niej w ięc zaczniem y nasz 
m u zyka ln y  spacer, abyś oso­
biście posłuchał naszych syrn 
fon ików . Pozw ól jednak, że 
pośw ięcę k ilka  słów  daw ­
n ie jszym  czasom...

* * •
N ie pom nę ja k  nazyw ała  

się daw niej u lica  N aru tow i­
cza, ale od pół w ieku  co n a j­
m n ie j stoi' tam  pod num erem  
20  w dzięczna budow la, której 
w ygląd w praw ia każdego ro­
dow itego  łodzianina w  ro­
dzaj łagodnego osłupienia. 
Ten cud now oczesnej arch ite­
k tu ry , w ciśn ię ty  m iędzy dw ie  
typow e Czynszowe kam ien i­
ce, m usi budzić podziw  dla  
sw ej odioażnie zarysow ąnej, 
este tycznej sy lw e tk i. Fasada 
w spina  się do czw artego pię­
tra  na zgrabnych pó łko lu- 
m ienkach; interesująco roz­
pięte lu k i i  przem yśłn ie  roz­
m ieszczone gładkie p łaszczy­
zn y  dopełniają e fek tow nej 
całości.

* •  *

Za ty m  p iękn ym  fron tonem  
kry je  się siedziba łódzkiej 
F ilharm onii. K iedyś, nazyw a­
no ten  p rzyb y tek  po prostu  
„salą Vogla" — odbyw ały s ’ę 
tu  w szelkiego au toram entu  
im prezy , od zaw odów  bok­
serskich, poprzez zabaw y ta ­
neczne do seansów  film u n ie ­
mego włącznie. In teres n ie ­
źle prosperował, strum ień  
brzęczącej m onety  w artko  
p łyną ł do kieszen i przedsię­
biorczego w łaściciela. M uzy  
nie zaw sze sam e w ybierają  
sobie m ieszkanie, to też k iedy  
grupa zaw zię tych  m elom anów  
postanow iła w  1915 roku zor­
ganizować orkiestrę  sym fo ­
niczną  — m ło d ziu tk ie j łódz­
k ie j P olihym nii przydzielono  
tam  w łaśnie sublokatorską  
kw aterę. W  pow odzi a trakcji 
„w idow iskow ych", koncerty  
stanow iły  oczyw iście ty lko  
skrom ny m argines. N iem niej 
ju ż  w ted y  — przed 43 la ty

„ filharm onicy in spe“ za i­
naugurowali sw ój p ierw szy  
sezon sym fonią  K alinn ikow a.

Nie był to -jeszcze ani nor­
m alny sezon, an i norm alny  
zespół. C złonkow ie o rk iestry  
grali zaw odow o głów nie  w 
p rzyby tkach  służących rozko  
szom podniebienia i w ie lk ie j 
sztuce ku linarnej. (B y ły  to  
bow iem  zam ierzchłe czasy, 
k iedy  w  restauracjach łódz­
kich  jadało się sm acznie i w y ­

m yślnie). Na próby i koncer­
ty  sym foniczne m uzycy  zb ie ­
rali się doryw czo  i — na do­
brą spraw ę  — honorowo. Im - 
presario w ynagradzał ich w y ­
siłek w  zależności od w p ływ u  
kasowego  i od tzw . dobrej 
woli.

Tej „dobrej w oli" starczy­
ło nieraz ledwie na opłacenie 
przejazdów  tram w ajow ych .

Trzeba w ięc było napraw dę  
szczerego zapału ork iestran- 
tów  i ówczesnego dyrygen ta  
Tadeusza M azurkiew icza, 
aby w  tak n iepom yślnych  w a­
runkach nie poszła na m ar­
ne p iękna  in ic ja tyw a . T y m ­
czasem  — w brew  trudnościom  
— zespół cem entow ał się co­
raz bardziej i zapisyw ał na ­
w et na swoim koncie a r ty s ty ­
czne sukcesy. Z  czasem  posu­
n ięto  spraw ę tak dalece, że  
dyrygow ali w  Łodzi A b e n * 
droth, M ascagni, N eum arck, 
B ierdiajew . K oncerty uśw ie­
tn ia li sw ym  udzia łem  w ir tu ­
ozi św ia tow ej sław y, ja k  H u- 
berm an, Flesch, Backhaus, 
Petri. K ilkakro tn ie  w ystęp o ­
w ał też na łódzkiej estra­

dzie w ip lk i A r tu r  R ubinstein , 
k tó ry  do dziś zachow ał zro­
zum ia ły  sen tym en t dla na­
szego m iasta , jako  że uro­
dził się w bezpośrednim  s ą ­
siedztw ie F ilharm onii — 
przy u licy  W schodniej...

W latach trzydziestych  
p rzyb y ł sym fon ikom  groźny  
konkuren t: nocny lokal „Ta- 
b a rin ", k tó ry  uplasow ał się  
na parterze gm achu  i za s ły ­
nął z  przeróżnych a trakc ji 
aż do zgrabnej „usługi" w łą ­
cznie. B iedna P o lihym nia  
n ie  m ogła  — rzecz jasna —  
w ytrzym a ć  takiej ko n ku ren ­
c ji i z pierw szej przedw ojen­
ne j (by ły  i pow ojenne!) ru n ­
d y  „Bach contra  B achus", 
m usiała w y jść  pokonana.

Mimo, iż sala F ilharm onii 
służyła  nie ty lk o  B achow i, 
ale rów nież innym  ro zryw ­
ko w ym  celom  — in teres  
szedł coraz gorzej. P ew nego  
dnia gruchnęła po m ieście  
wiadom ość, że dzierżaw ca  
lokalu  w obec p ersp ek tyw y  
p la jty  pow iesił się na s tr y ­
chu. Powiadają, że przed  
śm iercią  długo w p a tryw a ł 
się w  fo togra fię  fron tonu  F il­
harm onii, po c ty m . zszed ł * 
tego św iata bez żalu...

>
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B ra w a  po sp ektaklach

J o m n  S terija  Popoiuć — „Nadęta parw en iuszka". Dora C alenii (Anćica) 
i M iriana Banjuc (Evica)

Lamim elieton ten jest n iew ątpliw ie 
spóźniony. Kiedy ukaże się w d ru ­
ku , nasi mili jugosłow iańscy go­
ście będą już grać w K rakow ie 
czy w W arszawie, lub  naw et w 
sw ym  rodzinnym  Nowym Sadzie. 
M im o to chciałbym  rozdzielić mo­
je, jak  najbardziej osobiste braw a i 
pom iędzy tych, którzy Serbski ] 
T e a tr  N arodowy sprowadzili do 
Polski, a  tych którzy w ystąpili 
p rzed nam i na scenie T eatru  No­
wego. D aleki od przestrzegania 
p raw  staropolskiej gościnności, me 
zalecam  w szelako gw izdania i p lu­
cia na podłogę w teatrze. Tak więc, 
gw izdów  nie będzie. Co najw yżej 
oklaski rzęsiste i szczere s tan ą  się 
cichsze nieco i skrom niejsze.

B raw a najgorętsze o trzym ać w in­
no kierow nictw o T eatru  Nowego. 
K azim ierz D ejm ek i J a n  Koprow ­
ski za w szelką cenę usiłu ją nas, 
biednych prow incjuszy, przerobie 
na  Europejczyków , czy to przez 
pokazyw anie nam  obyczaju szw aj­
carskich  m iasteczek. H em ara 1 O- 
dolskiej. czy -  jak  tym  rs,zem . “  
przez sprow adzenie tea tru  z pięk­
nej, rodzinnej Europy.

Są na pew no — a przynajm niej 
m ożna to powiedzieć 0 większości 
7 n ich — znakom itym i aktoram i. 
W tym  m iejscu oklaski moje brzm ią 
n apraw dę bardzo głośno i bardzo 
szczerze. W trzech spektak lach  
tea tru  z Nowego Sadu, k tó re  m o­
głem  zobaczyć, k ilka co najm niej 
ról zasranych  zostało znakom icie. 
Przyznam  co praw da, że nie gustu­
ję  specjaln ie w tej szkole gry au ­
torskiej. k tó rą  zaprezentow ali nasi 
goście. Je s t to szkoła, k tó rą  może­
my ogładać w większości naszych 
teatrów , szkoła, k tó re j m istrzam i 
niewątDliwym i są aktorzy rosyj­
scy, i w Jugosław ii w ydaje  się być 
ona rozpow szechniona szeroko. 
Podobny styl gry mieli bowiem 
możność podziw iać ci, którzy w i­
dzieli spek tak le  grającego u nas 
bodajże przed rokiem  tea tru  z Lu­
b iany . F ak t. że ponad aktorstw o, 
o p arte  na przeżyciu, przekładam  
ak to rstw o  umowy i sztuczności, me 
może zasłonić mi doskonałości po­
szczególnych realizacji. A rty śc i. z 
N owego Sadu. m niejszą niż irh  ro­
syjscy m istrzow .e w agę przykłada­
jąc  do w ystudiow anego gestu, po­
kazali nam  k ilka ról św ietnych, 
przeżytych głęboko — niekiedy 
m oże zbyt głęboko — ról, których 
n ie  w aham  się nazw ać kreacjam i. 
M yślę tu  przedp wszystkim  o zna­
kom itym  Borisie K ovaću (Ruży- 
czić w „N adęiej Parwenius7.ee" i 
K apo w „H im m elkom m andp"), 
Djord.je Jelisiću  (Zielony w Him- 
m elkom m ando"). M irjan ie  B^njac 
IŁwica w „N adętej Parw eniuszce"),

R ade K ojadinow iću i V itom irze 
L jubićiću.

O klaski rów nie szczere należą 
się także reżyserom  i scenografom  
tea tru . Zrobili oni wszystko, aby 
klasyczną d ram atu rg ię  serbską

przybliżyć w spółczesnem u widzo- 
w l — a więc 1 nam  także. I nie 
jes t na pewno Ich w iną, że to 
zbliżenie, tu, u nas, n ie  zawsze 
mogło dojść do sku tku . N ie w ahał­
bym  się bowiem zakw estionow ać 
sensu pokazyw ania poza granicam i 
k ra ju  ojczystego, sztuk  ściśle zw ią­
zanych z k ra ju  tego obyczajem  < 
Uultu ra . Próby prezentow ania ob­
cem u widzowi dzieł, odw ołujących 
się do tradycji I obrzędów  narodo­
w ych, zazwyczaj, n iestety , są chy­
bione. Św ietny poeta angielski 
S tephen Spender pisał kiedvś, roz­
w ażając kw estię przekładalnoścl 
w ierszy W alijczyka. D ylana Tho­
m asa, o  celnie chyba zaobserw ow a­
nym  zjaw isku dzielenia się k u ltu r 
narodow ych na dw a nurly : n u rt 
in ternacjonalny , k tó ry  może dzięki 
sw ej un iw ersalnej problem atyce l 
ppw nvm  uproszczeniom językowym
— znaleźć oddźw ięk poza granica­
mi kraju , w  którym  pow stał. 1 
nu rt drugi, ściśle narodow y, nie­
przetłum aczalny na skutek  odwo­
ływ ania się do prow incjonalnych 
obyczajów  1 takiegoż słow nictw a. 
N iestety, to  nie ty lko  my usiłujem y
— oczywiście bezskutecznie — 
eksportow ać naszpgo F redrę. T me 
ty lko my uw ażam y za nasz św ięty 
obowiązek zapoznaw anie Europy 1 
globu całego z tym  to w łaśnie d ru ­
gim, prow incjonalnym  nurtem  ku l­
tu ry . X IX -w ieezny p isarz S terija , 
au to r „N adętej Parw eniuszk i", na­
zyw any „ojcem serbskiego d ram a­
tu "  czy naw et „ojcom serbskiej li­
te ra tu ry ” zapew ne niewiększy od­
dźwięk może znaleźć u cudzoziem­
ców, n iż  nasza kom edia rybałtow -

ska  lub  K ochanowski, ojciec pol­
skiej dram y. N ie łudźm y się, że 
obcokrajow iec za in teresu je  się 
zw iązkam i „O dpraw y posłów grec­
k ich" ze stosunkam i politycznym i 
! gospodarczymi w Polsce X V I- 
w iecznej. 1 że — nie znając języka 
naszej współczesnej poezji — do­
zna tego w zruszenia, k tó re  nas o- 
gam ia . kiedy zbliżamy się <3o źró­
deł tego języka i słyszymy:
O bialoskrzydla m orska pławaczko, 
W ychow anko Idy wysokiej,...

T ak więc, oklaski dla klasyków  
serbskiego te a tru  I dla tych, którzy 
zdecydowali się pokazać nam  Ich 
w łaśnie dzieła, brzm ią już — 
Państw o to słyszą? — słabiej n ie­
co.

Gorąco oklaskuję natom iast po­
m ysł pokazania nam  sztuki dwóch 
młodych pisarzy, D jordje Lebov1- 
ća i A leksandra O brenovića. zaty­
tu łow anej „H im m elkom m ando" 
T en dram at, mówiący o siedm iu 
ludziach, poddanych ciśnieniu, któ­
rego człowiek nie 1e?t znieść w sia­
nie, napisany został z tą  doza o- 
krucleństw a wofoec swoich bliź­
nich, jaką  znaleźć możemy w opo­
w iadaniach Tadeusza Borowskiego 
rzy  Leo Lipskiego. „Hirrunelkom - 
m ando", św iadczy jak  najlep iej o 
w spółczesnej lite ra tu rze  dram atycz­
nej Jugosław ii, A więc raz jeszcze
— gorące oklaski dla autorów  I re­
alizatorów  sztuki, którzy pokazali 
nam  w spólny los Europejczyków, 
m ieszkańców  Łodzi lub  Nowego 
Sadu.

V itam ir L jub ifić  
jako  Polak Prom inent

o d q lsi|
str.
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Ta [ni ki wywiadów 
gabinetów i wydarzeń 

X X  wieku

r Eugen Dollm ann, osobisty 
pełmomocnik H im m lera w e Wło­
szech, nerw ow o nakręcał ta re ię  
ap a ra tu  telefonicznego. Ju ż  pod 
czw artym  z kolei num erem  bez­
sku teczn ie  poszukiw ał H óttla, 
przedstaw iciela zagranicznego w y­
działu SD. H óttl był m u niezw ykle 
potrzebny — oto przed niespełna 
godziną Dollm ann otrzym ał 
„gryps“ od Eddy Ciano, córki 
M ussoliniego i żony b. faszystow ­
skiego m in istra  sp raw  zagran i­
cznych. Ed^a zw racała się z .b ła ­
galną prośbą o w ykradzen ie  jej 
w raz  z dziećmi i mężem z aresz tu  
nałożonego na całą rodzinę przez 
rzad gen. gadoglio.

Tym czasem  d r HćSttl, przy oka­
z ji zała tw ian ia  innych spraw , 
przebyw ał już od kilku godzin w 
B erlin ie. D ollm ann zdecydował 
się  w ięc depeszować bezpośrednio 
do niego żądaniem  uzyskania na 
m iejscu decyzji w spraw ie uw ol­
n ienia rodziny Ciano.

•Sorawa była jednak  zbyt oo- 
w ażna, aby  mógł o niej o statecz­
nie zadecydow ać naw et R eichs- 
fiih rer SS. Dopiero po dwu dniach 
H ottl o trzym ał decyzję sam ego 
H itlera . Zgodnie z nią H itler za ­
praszał h rab inę  C iano w raz z dzieć­
mi do Niemiec, jako  honorowych 
gości. W zaproszeniu i,ie było jed ­
nak  mowy o m ałżonku Eddy. Z na­
jąc  jego dość dw uznaczną postaw ę 
wobec M ussoliniego w k ry tycz­
nych dniach obalania d y k ta tu ry  
Duce, H itler w yraził się dosłow ­
nie: „Ciano może zostać tam . gd?ie 
p ieprz rośnie". Chodziło mu ty lko 
jak powiedział, o z a c h o w a n i dla 
potom ności „krw i drogiego Beni­
to". Tę „krew “ stanow ić m iały 
dzieci Ciano, a w nuki M ussolinie­
go.

Po pow rocie H ottla do Rzymu 
D ollm ann skontak tow ał go na tych ­
m iast z w ysłannikiem  Eddy Ciano. 
Był to  ciem nowłosy C om m enda- 
to re  (funkcjonariusz policji w 
stopniu  oficerskim ), którego na­
zwisko było tak niesam ow icie 
w łoskie, że na pew no fałszywe. 
R ównie podejrzane wydało ='e 
H ółtlowi jego zachow anie. Com- 
m endatore  w yprow adził go póź­
nym  wieczorem na odległe przed­
m ieście Rzymu. W pierwszym  mo­
m encie H ottl sądził, że cała h isto­
ria z porw aniem  F.ddy jest zw ykłą 
pułapka m ającą na celu porw anie 
n ie  Eddy. a... jego. Odbezpieczył 
w ięc na  wszelki, w ypadek pistolet,

MAREK T. EMER

WYROK
na hr. Ciano

WYDAŁA EDDA GIAHO
trzym ając  w  kieszeni dłoń na jego 
rękojeści.

Jed n ak że  zam iast spodziew a­
nych k id raperów , Hottl usłyszą* 
rozsądną propozycję, która u ła t­
w iała znacznie w ykradzenie Ed­
dy...

Do przeprow adzenia tej akcji 
H ottl dobrał sobie trzech pomoc­
ników. Dwaj z nich byli podw ład­
nym i D ollm anna, dobrze znali 
Rzym, m ówili płynnie po w łosku i 
z w yglądu do złudzenia p rzypom i­
nali synów słonecznej Italii. T rze­
cim  był oczywiście d r Grobl. Jego

um iejętności I... fałszyw e fun ty  ! 
tym  razem  m iały oddać nieocenio­
ne usługi.

Edda posiadała zezwolenie na 
codzienny spacer z dziećmi pod 
opieką oficera tajne.) policji. Go­
rzej było z sam ym  Ciano. Obo­
w iązyw ał go absolutny zakaz 
opuszczania domu, którego dniem  
i nocą strzegł silny oddział k a ra ­
binierów . “Tym czasem  córka M us­
soliniego nie chciała zgodzić się na 
porw anie jej bez męża. To kom ­
plikowało spraw ę tym  bardziej że 
w ykradzenie hrabiego Ciano nie

Mussolini w otoczeniu swoich „w yb.w eów " w parę minut 
po uw olnieniu bo z naie.isea odosobnienia

było po myśli H itlera. Hfittl po­
stanow ił jednak  w ykraść całą ro­
dzinę.

H ottl liczył się z faktem , że 
w szelkie próby uw olnienia w ięź­
niów  siłą  m usiałyby doprow adzić 
do n ieuniknionej strzelaniny. Do 
tego nie wolno było dopuścić. Za 
w szelką cenę należało uniknąć ja ­
k ichkolw iek zadrażnień z dosta te­
cznie już niepew nym  rządem  B a- 
doglia, będącym  iednak form alni* 
nadal w sojuszu z N iemcami.

P lan  H ottla oparty  na in form a­
cjach C om m endatore był w grun^ 
cie ręczy zupełnie prosty. Edda 
m iała zostać uprow adzona sam o­
chodem  podczas codziennego spa­
ceru. Ciano natom iast pow inien 
w siąść do auta, k tó re  o oznaczonej 
godzinie zatrzym a sie przed do­
m em . Należało jeszcze tylko zapo­
biec otw orzeniu ognia przez s to ją ­
cych na w arcie karab in ierów .

T roskę o to wziął na siebie 
G róbl. Już  po dw u dniach zam el­
dował H ottlow i:

— T aryfa  wynosi 1.000 funtów  
szterlingów  za każdy nie naciś­
nięty język spustow yI

Zważywszy, że funty, jakko l­
w iek m istrzow sko podrabiane, nie 
p rzestaw ały  być zw ykłym i falsy­
fikatam i. cena była do przyjęcia.

W ieczorem tego dnia Hfiltl spo t­
k a ł się jeszcze raz z w ysłanni­
kiem  Eddy Ciano, aby zakom uni­
kow ać mu dokładną godzinę przy­
bycia po Eddę i hrabiego, co było 
ściśle zw iązane z harm onogram em  
służby w artow niczej k arab in ie ­
rów. Przy pożegnaniu zaufany 
człowiek byłego m inistra I dygni­
tarza  faszystowskiego w ręczył 
H ottlow i skórzaną torbę. Była ona 
n ieduża, lecz tak  ciężka, że H óttl 
omal nie wypuścił 1ej z rąk .

— H rabia Ciano bardzo prosi — 
pow iedział C om m endatore — aby 
pan d o k tr r  dostarczył mu ją bez­
piecznie do Niemiec. Z aw artość iej 
m a ogrom ne, państw ow ej wagi 
znaczenie.

Po pow rocie do swego m ieszka­
n ia  H óttl s ta ran n ie  obejrzał po­
dejrzan ie  ciężką w ? tc"rnku  do 
sw ych rozm iarów  torbę. Była ona 
bardz/o dokładnie i dow cipnie 
przesznurow ana 1 zapieczętow ana. 
Dla H ottla nie stanow iło to iednak 
żadnej trudności. „Sekcja F ‘ po­
tra fiła  podrobić każdą pieczątkę.

W idok jak i u jrza ł po p rzełam a­
niu pieczęci spow odował, że s ia ry  
wyga Hóttl o s łin ia ł kom pletnie. 
T orba w ypełniona była po brzegi 
b rylantam i... I to me b.yle jakim i! 
W całośd  stmiowiła zaw ro tną 
w prost fortunę. T aka to przesyłką 
„państw ow ej w agi“ polecił m u 
przew ieźć do Niemiec bvłv m in i­
ste r faszystow skiego rządu M usso- 
liniego...

(D. c. n.)



Z B I G N I E W  N I E N A C K I '

ZABÓJSTWO
HERAKLIUSZA
PRONOBISA

P o w i e ś ć

ILUSTRACJE 
JERZEGO NOWOSIELSKIEGO

STR E SZC ZE N IE  
PO PRZED NICH  R O ZD ZIA ŁÓ W  
W  ruinach sulejow skiego opactwa  

niespodziew anie zm arł H. Pronobis, 
sędziw y zbieracz ekslibrisów . P rzy ­
jaciele jego, poeta N ataniel i  p u b li­
cysta  Tom asz podejrzew ają, że 
śm ierć staruszka  została przez ko ­
goś spowodowana. D owiadują się, 
że Pronobis byt w  posiadaniu tes ta ­
m en tu  rycerza B aldarlcha-B ałdrzy- 
cha, o k tó rym  legenda  mówi; że 
u kry ł skarby. W dniu śmierpi Pro- 
nobisa testam en t ten  zginął. Spra ­
w ą owego testam en tu  zain tereso­
w ani są dw aj ta jem niczy  m n isi i 
m łoda kobieta, zw ana Czarną M i- 
lady oraz je ) dw óch przyjaciół, Bach 
i Szczurek. ZiSaleziona przypadkiem  
karteczka prow adzi N ataniela i To­
m asza na ślad zabójców Pronobisa, 
do starego dw oru w  Łękach. U kry­
ci na strychu  Tom asz i Nataniel 
obserw ują Bacha ł Szczurka, słyszą  
rozm ow ę, z  k tóre j w yn ika , że Czar­
na M ilady należy do jak ie jś bandy  
dowodzone) przez Szefa. W  pew nej 
chw ili su fit dw oru  zaw ala się  i N a­
taniel spada no głow y buszujących  
w  dw orze złoczyńców .

liJłlHodierwałem się ze skrzyni. Co będzie? 
Z ab iją  go?

W dole ciągle coś głucho dudniło, jakby  
k to ś biegł ciężko po podłodze. Ktoś k rzy ­
czał. k toś jęczał. Z apiał zaw ias w sieni. 
I jeszcze chw ila łom otu, Trzask, tupo t 1 P ia ­
nie zaw iasu! I cisza-.

Po om acku odnalazłem  d rab in ą  l  uw aża­
jąc  na szczerby zlazłem  dft sieni.

— N atanielu! N atanielul... — naw oływ a­
łem  żałośnie b łąkając  się w ciem nościach.

Za ścianą rozległo się szuranie. Coś s tu k ­
nęło.

— Tomasz? Chodźże tu ta j — usłyszałem  
spokojny głos m istrza N ataniela.

Św iecąc zapałkam i naszedłem  drzw i do 
kuchni. Było w niej jasno, na parapecie  le ­
żała paląca się ślepa la ta rka . Złoczyńcy 
uciekli- Na środku kuchni w śród połam a­
nych sprzętów  i gruzów  — s ta ł spokojnie 
m istrz  N atan ie l i o trzepyw ał z kurzu sw oje 
p iękne futro.

— Czy nie sądzisz, że spadając ze strychu  
m usiałem  być śm ieszny? — zapytał z n iepo­
kojem  w głosie.

— Zląkłem  się o ciebie.
— N aw et nogi nie złam ałem . Zaledw ie 

kolana i łokieć potłukłem . Uff, boolil... — 
skrzyw ił się obm acując sw oje kości-

R oześm iałem  się. M istrz z ubolew aniem  
pokiw ał głowg.

— No tak, rozum iem , byłem  śm ieszny. 
G dybym  zabił się, być możne uznałbyś to za 
tragiczne. Poniew aż nie zrobiłem  sobie żad ­
ne) krzywdy, drw isz ze mnie. Tomaszu, zoba­
czysz, zemszczę się na tobie.

— Ależ to  nie z ciebie śm ieję się, N a ta ­
n ielu  — i aż giąłem  się od chichotu. — Po 
prostu  w yobraziłem  sobie m iny zbójów. No, 
mieli chyba p ietra! M yśleli, że to ów s tra ­
szliwy m orderca wali się im na słowy, że ?a 
chw ilę pom ordow ani będą leżeli w sieni. 
Nowy Rok blisko, ha, ha... spójrz, naw et 
w ódkę pozostawili. Tylko, że się w ylała.

Gdy m inął mi a tak  śm iechu, zapytałem  
m istrza:

— Czy możesz m | zdradzić, dlaczego spa­
dając  tak dziw nie zaw yłeś: „Ooooooo"...?

— Zeby ich przerazić — odparł N ataniel 
po kró tk im  nam yśle.

— N apraw dę? — zapytałem  z niedow ie­
rzaniem .

M istrz udał, że nie dosłyszał. Dokończył 
o trzepyw ania fu tra , w y tarł ku rz  z kap e lu ­
sza, zabrał z okna ślepą la ta rk ę  1 opuściliś­
my „S traszny dw ór".

Noc trw ała  zim na, ciem na, bezksiężycowa 
Nad fosą Czekała nas p rzykra niespodzianka. 
U ciekający z w ysepki zbójcy zdjęli z fosy 
deskę i pozostawili ją  po drugiej stronie, 
żeby uniem ożliwić pogoń. Deska leżała o

trzy  m etry  od nas — tyleż m etrów  szero- W zruszyłem  ram ionam i. Pow iedziałem
kości m iała fosa — w idzieliśm y ją  w yraźnie sm utno:
w blasku la tark i, ale dosięgnąć deski było — Nie m am  nic na sw oją obronę. N ie ma
niesposób. Pół godziny krążyliśm y brzegiem rady, tylko kolektyw  nasz w inien m i dopo-
w ysepki jak  w iew iórki w  kole, szukając móc. Czuję się opuszczony, zagubiony, przy-
wyjścńa z m atni. chodzą mi do głowy różne dziw aczne myśli,

— Hop, hooooop! — naw oływ ałem . Głośny poczynam  się zastanaw iać, co kom u zaw iniło
szum  drzew  głuszył m oje okrzyki. zbieran ie  1 kolekcjonow anie „ex librisów ".

— Tfu, co za p rzek lęta  okolica! N aw et Bo przecież jeden  zbiera znaczki pocztowe, 
echo nie odpow iada — przeklinałem . -*4nny ogryzki ołówków, jeszcze inny opako-

W reszcie N atan ie l zaw yrokow ał n ie  bez w ania żyletek. N iektórzy, jak  np. obeony tu
pew nej sa tysfakcji: R edak to r Naczelny, ko lekcjonują  zdjęcia

— Od u padku  boli m nie całe ciało. .Te- podkasanych panienek, z W iednia przyw io- 
stem  potłuczony, ranny , kaleka . Ty zaś, T o- złem m u do kolekcji aż dw a albumy...
ma,szu, cieszysz się zupełnym  zdrowiem . „Szym pans" chrząknął, „M niszka" m ierzy-
Bądź więc łaskaw  adijąć buty , skarpetk i, ła go zim nym wzrokiem ,
tudzież chyba spodnie i bieliznę, i p rzebądź — Ja  nie kolekcjonuję  zdjęć podkasanych
w pław  tan  oto rów  z wodą. M am  nadzieję, panienek w ykrztusił • zdenerw ow any. —
że n ie  je s t tu  zbyt głęboko. To ci się p rzy - Ja  je  potrzebow ałem  dla celów naukow ych,
da  d la  zrozum ienia sensu tw ego istn ienia piszę a rty k u ł o m oralności, o zepsuciu oby-
w  tym  najdziw niejszym  ze św iatów . czajów.

— M ścisz się- n a  m nie, przyjacielu. B rr, M achnął ręką:
zimno! pisnąłem . — a  w  ogóle po co o tym  aż ty le  mówić?

„Zem sta je s t po traw ą, k tó rą  pow inno Tom asz zachow ał się w łaściwie, m a pow ażny
się jeść  ̂ na zim no" — pow iada japońsk ie  stosunek do zagadnień naszego pism a. P rze-
przysłow ie. Nuże więc, Tom aszu, ściągaj m yślał spraw ę i doszedł do w niosku, że w
‘5U*V- tym  stan ie  psychicznym , w  jak im  się znaj-

O św ietliłem  la ta rk ą  fosę. W oda w  niej duje, nie je s t zdolny podjąć się polem iki,
m usiała  być okropnie chłodna, po w ierzchu Swe słabości w yznał szczerze przed ko lek ty -
ścfął ją  trochę mróz. W brew  nadziejom  wem i poprosił o pomoc, k tó ra  będzie m u
N atan ie la  było tu  chyba bardzo głęboko. 

R ad n ierad  począłem zdejm ować buty...

ROZDZIAŁ VII 

STARY MŁYN

Na zebraniu  Kolegium  R edakcyjnego „Bl-

daną. Polem iczny a rty k u ł napisze A nna, a 
Tom asz otrzym a dw utygodniow y urlop  w y­
poczynkowy, po k tórym , jeśli kolektyw  oka­
że m u pomoc, będzie dem askow ał i m obili­
zował.

W szyscy się rozprom ienili.
_______ ____ ___ ______ _ ___ „Scrce boha te ra"  objął mnie czule p a rty -

bliofila Polskiego" oświadczyłem tonem  b a r- zainckiip ram ieniem :
dzo zdecydow anym : — Ja k i z ciebie, Tpm aszu, w spaniały

— Nie, koledzy. N ie podejm uję się pole- człowiek! Tylko tacy, ja k  my, po trafim y bez 
m iki w  spraw ie H erakllusza Pronobisa. tflrobnomieszczańskiego w stydu  szczerze

R ozkasłaii się „F iguranci'', a potem  p rzy - przyznać się do błędów.

taili oddech w  piersiach. Zm arszczył brw i 
„Ten sta ry  szym pans" i zapytał ciepło, lecz 
z uk ry tą  pogróżką:

— Czy mbżna wiedzieć d l a c z e g o ?
— Można — w estchnąłem  serdecznie. — 

Nie m ogę w ystąpić z potępieniem  Pronobisa, 
bo nie dostrzegam  w nim  niebezpieczeń­
stw a — rzekłem . — Co u licha zaw iniły  
nam  „exlibrl9y“, m alu tk ie  karteczki z na­
zwiskiem 1 obrazkiem , k tó re  nak le ja  się na 
książki?

„Ten stary  szym pans" zakłoipotał się. I n a ­
w et nie uk ryw ał swego zakłopotania. M ał­
pim gestem  podrapał się pod pachą, a potem  
za uchem.

— No tak, lecz — pow iedział b e  zam iaru  
w yjaśn ien ia  swego „ale". B ezradnie  rozej­
rzał się po członkach swego Kolegium .

„F iguranci" milczeli- Z apew ne po raz 
pierwszy w życiu dowiedzieli się, co to są 
te  „ex lib risy" — byli to bowiem ludzie 
prości 1 nieuczenl. „Serce bohatera" uśm ie­
chnął się półgębkiem  z m iną zw aną u nas 
„na dw oje babka w różyła".

I tylko „M niszka" nabożnie wzniosła do 
góry ksz tałtny  a rystokra tyczny  palec. ^

— K olężanka A nna m a głos. Proszę... — 
odetchnął z ulgą ^Szym pans".

A nna zajrzała  ml w oczy fanatycznym  
w zrokiem  opata B ernarda:

— B rak mi słów dla w yrażenia oburzenia 
na Tomasza, tak bardzo zabolała m nie jego 
odmowa. Dwa są bowiem naczelne obowiąz­
ki dziennikarza: dem askow ać 1 mobilizo­
wać — podniosła do góry dw a palce. — Re­
dak to r Tomasz, odkąd pow rócił ze swych 
zagranicznych podróży, a stało się to przed 
rokiem , ani nie dem askuje, ani toż nie mo­
bilizuje. Cyyni eseje  o sta re j a rch itek tu ­
rze. Stosunek Tom asza do spraw y H erakliu- 
sza Pronobisa napełnia m nie niepokojem. 
Dlaczego Tom asz nie rozum ie niebezpieczeń­
stw a „ex librisów "? Dlaczego nie chce de­
m askować?
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Zim ne . kleszcze objęły m oją rękę. To 
„M niszka" położyła sw ą dłoń na m ojej. P o ­
chyliła się do m nie 1 rzekła cicho:

— Dobrze, pomogę ci Tomaszu..-
D opiero te raz  spostrzegłem , że nasze ko­

lana  od daw na spotkały się pod stołem .
•  *  *

N a trzeci dzień po Nowym Roku w yna­
lazłem  w olne popołudnie, aby pojechać do 
P rzek lę tn ika . O statniego dnia starego  roku 
odebrałem  z rem ontu  mój sam ochód m arki 
„O pel-O lym pia", k tó ry  nabyłem  zą~  hono­
ra riu m  za sw ą pierw szą powieść, i postano­
w iłem  w ypróbow ać go w dłuższej prze­
jażdżce. W dw orze w Łękach, w skutek nie­
fo rtunnego  upadku  m istrza N ataniela znowu 
straciliśm y trop  zabójców  H erakliusza P ro ­
nobisa. Podsłuchana jednak rozmowa wzbo­
gaciła m nie o zasadniczą w iadom ość: P rze- 
k lę tn ik  w rachunkach  tajem niczego szefa 
) C zarnej M ilady odgryw ał określoną rolę. 
tam  w łaśnie należało węszyć za śladam i 
bandy. Poza tym  w ypadało przyjrzeć się 
dokładniej jak ów P rzeklętn ik  wygląda.

Dzień ten  już od rana zapow iedział się • 
słonecznie, a choć ostrzegano m nie, że w 
nocy przeszła przez okolice burza śnieżna 
przecież na ulicach w idziałem  śniegu skąpo. 
To w łaśnie w prow adziło m nie w błąd. Led­
w ie bowiem ruszyłem  za m iasto okazało się, 
że drogi są moepo zasypane. Bliżej m iasta 
jednak  zaspy zostały p rze ta rte  przez koła 
autobusów  I sam ochodów ciężarowych i 
dzięki tem u bez w iększych przeszkód udało 
mi się dobić do Piotrkow a.

T u ta j dognały m nie sine. m roczne chm u­
ry; rozpętała się zaw ierucha. O trzy kilo­
m etry  za m iastem , w m iejscu, gdzie nale­
żało skręcić w lasy, napotkałem  autobus 
PKS, który tkw ił w śniegu jak  zlodowa­
ciały m am ut. Wokół mego d rep ta ła  grom ad­
ka zm arzniętych i zdenerw ow anych po­
dróżnych.

— N ie jadę! D alej nie jadę! — kierow ca 
autobusu  rozkładał ręce i px>ly w ielkiego 
kożucha. — Niech państw o w racają  do 
Piotrkow a. Ju tro  rano przejdą tędy pługi 
drogowe, odw alą zaspy I w tedy pojedziemy.

Kiedy spróbow ałem  p-zem knąć obok nie­
go sw ym  m ałym  „O pelkiem ", począł m nie 
grom ić:

—A pan co? W ariat?  Gdzie się pan  p ch asi 
tym  gów ienklem ? W te zas.py?

Zdecydowałem  jechać naprzód. Żal m i by­
ło zm arnow ać popołudnie, w .erzyłem , że 
lekki „Opel’-' ła tw iej przebędzie śnieg, niż 
„m am ut" PK S-u. Ja k a ś  babina, szczelnie 
okutana w w ielką chustę w ełnianą, jedna 
z n iefortunnych podróżnych, poprosiła, żebyrti 
ją  zab ra ł ze sobą.

— Co pani? N iedobrze? — grzm iał i na 
n ią  kierow ca. — Ale ten  nasz naród  głupi, 
aże głupi. Jeszcze się prosi o nlcszczęśc.e...

Pojechaliśm y. I o dziwo, po pół kilom etrze 
zasp droga w yszła ze śniegu g ładka i czysta 
ja k  stół. B iegła tu  wyżej od te ren u  i w ia tr  
ciągle ją  uprzątał.

Tym czasem  zaw ieja staw ała  się coraz za- 
cieklejsza. Była dopiero  trzecia po po łud­
niu, a le na dw orze zapadł już zmrok. Śnieg 
w alił gęsto, zalepiał szyby, zw ijał się na 
g ładkiej drodze w g rube i tw arde  warkocze.

Las. śn ieg  coraz ^Ic^-szy, coraz szerszym i 
pasm am i zalega w poprzek drogę. S iln ik  
w yje, koła ślizgają  się nie znajdu jąc  tw a r­

d e g o  oparcia. Po tem  znow u gładka droga 
i znów  pasm o śniegu. I jeszcze jedno. I je ­
szcze jedno. I te raz  już ciągle jak  okiem  
sięgnąć wysokie zaspy do pół m aski samo­
chodu.

O statecznie 1 nieodw ołalnie uw iązłem  
gdzieś w sam ym  środku  lasu. Do P rzęk lę t- 
nika pozostało jeszcze chyba z osiem kilo­
m etrów  lasam i. Śnieg w alił i w alił z jedno­
s ta jn ą  zaciekłością. Na dw orze trw a ł siny 
półm rok.

Zgasiłem  silnik.
— Koniec, zacna »niewiasto — odw róciłem  

się do babiny jadącej na ty lnym  siedzeniu.
W yściubiła spod chustk i czerw ony od 

m rozu nos.
— Tak, zaena niew iasto, dalej już jfechać 

niesposób. Jeśli macie życzenie, możecie 
podrep tać 8 k ilom etrów  przez las. zaraz za 
lasem  jes t wioska.

B abina w ygram oliła się z wozu.
— A wilków  nie, m a w tym  lesie? — glo» 

m iała dźwięczny, młortv.
W zruszyłem  ram ionam i.
— Tego to już ja  nie w iem , zacna nie­

wiasto.
R ozejrzała się po lasie- N iew iele zresztą 

mogła* zobaczyć. Las sta ł ciem na, n ierucho­
m ą ścianą, śnieg padeł tak  silnie, że o dzie­
sięć kroków  nic n ie było w idać. We wczo­
ra jsze j gazecie zamieszczono no ta tkę  o na­
padzie w ilków  na wioskę, a le  babina za­
pew ne gazet nie czytuję — pom yślałem .

— Nie, n ie  pójdę sam a — rzekła s ta ­
nowczo.

P rzeraziłem  się.
— Jakże  to tak? J a  w as na sw oje sum ienie 

r.ie wezmę, jeśli zam arzniecie w sam ocho­
dzie. A dopiero ju tro  rano  nadejdą pługi. 
W łasnym  ciałem  też w as nie ogrzeję, zasta­
nów cie się, proszę. zacnS hiew iasto.

— A może tak  p rzestan ie  pan z tą  „zacną 
n iew iastą"? Przecież to najspokojniejszego 
może w yprow adzić z rów now agi — pow ie­
działa babina, popraw iając  chustkę na gło­
wie.

P rzym rużyłem  sw e krótkow zroczne oczy, 
p rze tarłem  okulary , O Boże! P rzede m ną 
sta ła  C zarna M ilady. T ak M ilady. W łaśnie 
ona. Tylko, że na fu trze  narzuconą m iała > 
w ełn ianą ciepłą chustkę  w iejską.

— E w entualnie... ogrzeję w łasnym  cia­
łem  — m ruknąłem -

— Dziękuję. Bez łaski. Z byt szybko zmie­
nia pan zidanle.

Speszony sięgnąłem  do kieszeni po pap ie­
rosy. M ilady zastanaw iała  się chw ilę, a po­
tem  rzekła tonem  nie znoszącym sprzeciw u.

— Tu gdzieś niedaleko, jeśli się nie mylę. 
zna jdu je  się opuszczony młyn. O taczające go 
zabudow ania zupełnie się Już rozpadły, m łyn 
rów nież się zaw alił, ale o ile pam iętam , na 
dole ocalała Izba z piecem. Je s t tam  podło­
ga, można ją  porąbać, rozpalić w piecu 1 w 
cieple dobiedow ać do rana , do czasu aż 
p rzy jdą  pługi.

Propozycja w ydała ml się rzeczowa, choć 
w yszła od osoby o podejrzanej profesji. Na 
sekundę przem knęło mi przez głowę: a jeś li 
to zasadzka? Lecz odrzuciłem  to natych­
m iast. N aw et na jgen ialn iejszy  bandy ta  nie 
m ógł przewidzieć, że a k u ra t dzisiaj zdecy­
d u ję  się pojechać do P rzek lę tn ika , że n as tą ­
pi zaw ieja śnieżna, że w łaśnie w lesie 
ugrzębnę w zaspach.

(d. c. n.)

#  Czy Tomasz i Nataniel od­
najdą zabójców Prondbisa?

#  Jaką tajemnicę kryje testa­
ment Baldaricha?

#  Kim są dw aj „biali mnisi", 
Szef, Szczuiek., Bach i Czar­
na Milady?

#  Co si£ stanie w  Borowie?
— Ot o  pytania, na które odpowiedź
przyniosą następne'rozdziały drukowanej 

u nas powieści.

/
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HI|„||li,|ic m a chyba w  A nglii 
bardziej znanego hum ory­
sty  od R onalda S earle ’a, Ale 
ze wszjwstkich jego prac n a j­
w iększą popularność przy­
niósł m u cykl rysunków  o

pensjonarkach  z zak ładu  St.
T rin ian .

S trasz liw e istoty! W iecz­
nie p rzy rządzają  jak ieś t r u ­
cizny, p iją  wódkę, dręczą 
zw ierzęta, p o tra fią  naw et 
w ysadzić w  pow ietrze szko­
lę. Z zim ną k rw ią  i cynicz­
nym  uśm iechem  m ordu ją  
sw oje nauczycielki z pensji 
St. Trinian...

A jednak... A jednak  owe 
złośliw e sm arku le , w brew  
w szystk im  potw ornościom  
— p o tra fią  w  jak iś sposób 
zyskać naszą sym patię, w  
przeciw ieństw ie do swoich 
głupich i nadętych  w ycho­
w aw czyń. T u k ry je  się chy­
ba sek re t popularności cyk­
lu S earle ‘a, drukow anego w  
„Lilipucie" — k tó ry  jes t 
przecież p ism em  d la  doro­
słych.

Z akam uflow aną sk rzętn ie  
sym patię  rysow nika do p ie­
kielnych  pensjonarek  tłu ­
m aczy tąkże  w  pew nej m ie­
rze inny cykl — „S traszn i 
dorośli". Tu sy tuacja  je s t 
odw ro tna — biedne dziatecz- 
k i są sadystycznie dręczone 
przez dorosłych ojców  i w y­
chowawców...

Skąd się w zięło u angiel­
skiego hum orysty  tak ie  zain­
teresow anie tem atem  „dzie­
ci i dorośli"? T rudno  pow ie­
dzieć — życiorys a rty s ty  n ie 
da je  żadnych w skazów ek.

S earle  urodził się w  C am ­
bridge, w  1920 r. M ając la t 
15 zaczyna p rak ty k ę  w  k a n ­
celarii adw okackiej, k tó rą  
rychło  porzuca — zostaje 
ilu s tra to rem  prow incjonal­
nej gazety. Jednocześn ie  s tu ­
d iu je  p lastykę. W okresie 
w ojny  w alczy na  D alekim  
W schodzie, w  1941 r. w pada 
do n iew oli japońsk iej. Po 
czterech la tach  obozu w raca 
do k ra ju  z tek ą  rysunków , 
k tó re  z m iejsca d a ją  m u roz­
głos 1 wzięcie.

N iek tó re  odcinki cyklu 
„St. T rin ian" publikow ane 
były w  m iesięczniku „Lili­
pu t"  łącznie z hum oreskam i 
o pensjonarkach , p ióra A r­
th u ra  M arshalla.

HORACY SA FRIN

— M ożesz w yjść, Rex..

■rrr-,
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3. W EYCHEfłT — Ń ojta, to m oćffy fU jn," praWda?

S w i a ł l i k i

B yw ają krótkow idze, którzy  de* 
ko lt m ylą z n agą  praw dą.

* *  *

Rzekłem  do lekarza: „Medice, 
cu ra  te  ipsum !“ U śm iechnął się 
sm utno: „Czy rzeczyw iście w yg lą­
dam  n a  sam obójcę?"

* *  *

Znam  w iersze, k tó re  raczej k w a­
lifik u ją  się do Izby W ytrzeźw ień 
niż na  lam y czasopism literack ich .

I G O R  S I K I R Y C K I

J A N  S Z T A U D Y N G E R Ilustrow ał J. Skonieczny

T U B K A

Rys. J. Skon ieczny

Gdzieś raz usłyszałem  
Od pewnej przekupki,
Ze kremu nie sprzeda  
G dy nie dam je j  tubki.

}Vięc w net pomyślałem,
Ze zmusza ją UB-e 
1 każe codziennie 
Przynosić stos tubek.

A potem te tubki 
Ogląda pod lupką,
By znaleźć w  nich dowód  
Przeciwko tym  grupkom.

Co gdzieś z  zagranicy  
Szmuglują krem w  tubkach,
Po którym  na buzi 
Nie znajdzie nikt strupka.

Lecz dzięki n iezwykle  
Rozsądnej osóbce 
Już wkrótce zmieniłem  
Swe zdanie o tubce.

Zbierałem więc tubki 
Wrzucałem do kubka,
A ż tubek tych  wreszcie 
Zebrała się kupka.

Dzień mijał za dzionkiem,
Szła doba za dóbką, 
spostrzegłem, że ciasno 
Już w  kubku tym  tubkom.

Więc wziąłem je  w  kupkę  
1 tańcząc hołubce 
Prościutko do sklepu  
Zaniosłem przekupce.

Tymczasem, o dzrno,
Wspomniana przekxipka 
Spojrzała tak na mnie,
Jak gdyby na głupka.

1 rzekła: — Mój panie,
Wszak każdy wie bubek,
Ze już nie potrzeba 
Oddawać nam tubek.

Wychodząc spotkałem  
Znajomych mych grupkę 
l stryja, co piękną 
Na sobie miał szubkę.

Więc rzekłem do niego, 1 
Bo mądrym bi/ł kupcem:
— NIEDOBRZE, GDY NARÓD  
OSZCZĘDNOSC MA W TUBCE.

i
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(Dokończenie ze  str. 2)

żąda nagany służbow ej— spo tyka się ze zde­
cydow anym  oporem  ówczesnego sek re ta rza  
PO P  — Delongowej i  głównego księgowego — 
Sztylaka. Z jakiego powodu?

A licja Delong tra k tu je  sw ą pracę w  dość 
oryginalny sposób. Jak o  inw en taryzato r prze­
prow adza z ram ien ia  dyrekcji rem anenty  
sklepowe. Czy jed n ak  nie przyjem niej spę­
dzać czas u fryzjera , w  gabinecie kosm etycz­
nym , bądź w kaw iarn i?  A rem anent?  A roz­
liczenia? Może to  zrobić personel sklepowy. 
W ystarczy, że Delongowa podpisze wieczorem 
protokół rozliczeniowy. Jakże  więc żądać 
u k a ran ia  kierow niczki sklepu, k tó ra  tuszu je  
je j nieróbstw o?

A  Sztylak? W szak on jako  główny księ­
gowy pow inien chronić m ienie społeczne, 
"dlaczego w ięc sprzeciw ia się dyscyplinarnej 
karze?

W tym  m iejscu w kraczam y ju ż  w dziedzi­
nę nieco skom plikow aną. Otóż ten  zdolny fa ­
chowiec je s t niestety alkoholikiem . N ajdo­
sadniej charak te ryzu ją  go n iek tórzy  współ­
pracow nicy. Oto ośw iadczenie kierow niczki 
sklepu ob. A nkudowisz, m ęża zaufania, sk ie­
row ane do rad y  zakładowej.

... „Niesposób przem ilczeć spraw, które  
nabrzm iały na przestrzeni k ilk u  lat m ojej 
pracy. Chodzi o postępowanie głównego księ ­
gowego ob. S ztylaka . W ystępuje on w  roli 
szantażysty . W godzinach w ieczornych, gdy 
jes tem  sama, przychodzi i żąda stawiania m u  
w ódki. Ponieważ nie mogę zostaw ić go sa­
mego w  sklepie, ani zam knąć, bo to  jest pra­
cow nik jednostk i nadrzędnej i bojąc się  na­
razić na przykrości, daję m u  na „ćwiartkę". 
A le  na tym  nie koniec. Zaczął w ym agać f i ­
nansowania. Tego ju ż  za w iele. W y, jako  ra­
da zakładowa, k tó re j załoga pow ierzyła obro­
nę  człow ieka pracy, skończcie z  ty m  grasują­
cym  buchalterem ”.

I  następne ośw iadczenie innej kierow niczki 
sk lepu  ob. B ukow skiej sk ierow ane na ręce 
dy rek to ra :

„... Pracuję w  sklepie 1 kategorii, gdzie 
osiągam najw yższe obroty. W  m niem aniu  
S zty la ka  dochody nie idą na  korzyść przed­
siębiorstwa, lecz dla m nie osobiście. Dlatego 
przez szereg m iesięcy przychodzi ze sw oim  
zastępcą S te fanem  K ow alińskim , domagając 
się finansow ania .' W  ordynarny sposób pro­
ponował, abym  m u przekazyw ała  m iesięcznie  
500 zł. Zobowiązał m nie do stauHania w ód­
ki, bo inaczej „napuści na m nie P IH ”, z  k tó ­
rym  rzekom o w spółpracuje. D yrektorze! K on­
troli się nie boję, bo m am  uczciwe ręce, ale 
ta  nieuczciwość pracow ników  dyrekc ji m nie  
przeraża. Gorsze, jes t to, że przed zam kn ię­
ciem  sklepu przychodzi p ijany  < prosi, żeby  
przed w yjazdem  do Głowna (stałe m iejsce za­
m ieszkania  Sztylaka) m ógł przespać  się w  za­
pleczu. Zam iast urrócić do dom u  i  dzieci, p il­
n u ję  ja k  stróż, do godz. 2 2 , by nie spóźnił się  
na pociąg. Jestem  nerwowo w yczerpana i 
proszę o przeniesienie m nie do sklepu  niższe) 
kategorii”.

Podobnie pisze inny kierow nik sklepu ob. 
Soczulsld, k tó ry  m.in. stw ierdza:

„K ilkakrotnie m usiałem  m u  postawić w ód­
kę, bo często um aw iał się ze m ną tele fon icz­
nie i m ial coś bardzo ważnego do pow iedze­
nia. D yskusja  zawsze schodziła do jednej 
spraw y  — pieniądz. Oświadczył, że m usi 
otrzym ać od niektórych  kierow ników  prem ie, 
a będzie otaczał ich sk lepy  opieką i kontrole  
skieru je  do innych”.

T aką oto tak ty k ę  stosow ał księgowy w sto­
sunku  do swoich podw ładnych. Jakże  więc nie 
bronić tych, k tórzy  pokornie podporządkow u­
ją  się jego żądaniom ? Ale Szty lak  po tra fi też 
bezpardonow o zwalczać tych, k tórzy  s ta ją  mu 
na drodze do łatw ych zysków  i  p ija tyk .

METODA

S tare  przysłow ie o łow ieniu ry b  w  m ętnej 
w odzie je s t tu  zupełn ie  na m iejscu. Czy upo­
rządkow anie gospodarki przedsiębiorstw a by­
ło w szystkim  n a  rękę? Nie. O  w iele bardziej 
odpow iadał spryciarzom  okres bałaganu 1 
n ieustannej k rzą tan iny . N ie m ożna więc do­
puścić do stabilizacji. T rzeba wodę zam ie­
szać. N iechaj n a  dole wrze, bulgoce, kipi, bo 
w tedy mniej w idać, co je s t n a  dnie. Niechaj 
s trach  ogarn ie  tych, którzy  ośm ielą się p rze­
ciw stawić. I  oto Sztylak w  piśm ie do głów­
nego księgowego Łódzkiego Z arządu  H andlu  
w yraża sw e wątpliwości co do pracy inw en­
taryzatorów . Posądza Ich o  konszachty z k ie­
row nikam i sklepów.

4 grudn ia  ób. r. w  godzinach wieczornych 
w yruszają z gmachu Prezydium  M iejskiej 
Rady Narodowej zespoły kontro lerów  Łódz­
kiego Z arządu H andlu. Z am ykają 25 proc. 
sklepów. Zaw ieszają na drzw iach kłódki. 
N azaju trz  prow adzą całodzienną kontro lę r e ­
m anentow ą. 14 ludzi bada każdy kw iatek , 
wazonik, w stążkę, spraw dza s tan  faktyczny 
ze stanem  ew idencji. Efekt? U jawniono... 80 
z ł nadwyżki. O to plon „w ielkich przestępstw ”. 
W niezw ykle obiektyw ny sposób kom isja oce­
nia pracę inw entaryzatorów , pisząc:

„Szczegółowa analiza stanów  u ję tych  su- 
perrem anentam i wykazała, dokładność doko­
nyw ania  rem anentów , ich prawidłowość i  
zachowanie naw et dostatecznej dokładności”.

Czy sądzicie, że była to  jedyna kom isja b a ­
d ająca  stosunki w  MHD — K w iaty? B ynaj­
m niej! N ieprzerw any potok anonim ów  w y­
syłanych do W arszaw y spowodował, że Komi­
te t  Łódzki powołał dw ie kom isje dla dok ład ­
nego przeanalizow ania sy tuac ji w  przedsię­
biorstw ie. Po trzech  dniach pracy i rozmowie 
z wszystkim i zatrudnionym i w  biurze i w  
sklepach, kom isje stw ierdziły , że  załoga w y­
pow iedziała się w  obronie dyr. Białowej, do ­
m agając się jednocześnie usunięcia bum elan­
tów, rozrablaczy i aw anturn ików . Część zwol­
niono. Dziś p racu ją  co praw da już na  innych 
placówkach,! ale n ie  zrezygnowali z walki. 
Białowa n ie  należy jednak do tych, którzy  
k ap itu lu ją  przed trudnościam i. B ilans 1950 
roku  został zam knięty poważną nadw yżką. 
Rok ubiegły — podobnie, mimo iż p lan pod­
wyższony zóstał o 3 m in zł, a  w Łodzi zam iast 
trzech pryw atnych  konkurentów  je s t ju ż  18. 
W szystkie sklepy MHD — K w iaty w ykonały

•w e plany, zm niejszając w  stosunku  do 1955
r . ubytk i o  28 proc. P lan  akum ulacji zostaje 
w ykonany w  217 proc., a koszty handlow e 
obniżone do 92 proc. Je s t to, obok M HD-Po- 
lesie — drug ie  przedsiębiorstw o w  pionie spo­
żywczym, które uzyskało fund. zakładowy za 
1957 rok. W biu letynach  Łódzkiego Z arządu 
H andlu  w ym ienia się przedsiębiorstw o na 
pierw szym  m iejscu. O ile jed n ak  w ydajniejsze 
byłyby nasze łódzkie kw iaty, gdyby n ie  opi­
sane  wyżej chomiki.

Lecz a tak i n a  dy rek tora  nie ustają. W d a l­
szym  ciągu płyną anonim ow e listy  do w szyst­
k ich  insty tucji i instancji. N ie b rak  w śród 
byłych pracow ników  takich , k tó rzy  rzekom o 
chorow ali od 4 do 8 miesięcy, a  przedsięb ior­
stw o za tych chorych z u ro jen ia  płaciło grube 
sum y. Są to żony inżynierów , arch itek tów  i 
kierow ników  przedsiębiorstw  państwow ych. 
Ulokowały się w zacisznym  m iejscu, by 
w brew  staropolskiem u przysłow iu — jeść ko ­
łacze bez pracy. Są i tacy, k tórzy  usiłow ali 
ofiarow yw ać dyrektorow i łapów ki, względnie 
dokonać w iększych nadużyć. M usieli odejść,

obecnie najm ują  się głów nie w ylew aniem  po­
m yj n a  uczciwego człowieka.

Nie tw ierdzę, żc Białowa jes t aniołem . M a 
też sw oje w ady. Z raża niektórych zbyt „so­
czystym ” językiem . N aw iasem  m ów iąc w 
w ielu łódzkich fab rykach  spo tka się podob­
nych dyrektorów  i, o dziwo... robotnicy  w cale 
nie m ają  do nich p retensji. N ie m a  na św ie- 
cie aniołów, n ie  mogą w ięc nim i być d y re k ­
torzy przedsiębiorstw , choćby n aw et p raco­
w ali w  tak  przyjem nie pachnącej insty tucji, 
ja k  MHD — K w iaty.

Od dw óch la t  p łyną n ieprzerw anym  s tru ­
m ieniem  listy  do K om itetu  C entralnego, Ko­
m ite tu  Łódzkiego, Fali 56 i „T rybuny L udu”.

Od dw óch la t dziesiątk i ludzi rozjeżdża na 
trasie  W arszaw a—Łódź i bada, in terw eniuje, 
przynagla, m onituje, w yjaśnia i prostuje.

Od dw óch la t  kom isje gospodarcze i p a r ty j­
ne zajęte są  w yjaśnianiem  jednej i te j sam ej 
spraw y. A część kw iatów  polskich jak  w iędła 
ta k  w iędnie.

JA N  ADAMOWSKI

Biała krzyżówka
Poziomo (prawoskrętnlc): 1. 

Krzemian glinu + fluor + OH. 
2. Miajto w Zw. Południowej 
Afryki. 3. Obszar. 4. Ateń- 
czylc, który wyznaczył punkt

przesilenia słonecznego przy po­
mocy gnomonu. 5. Gatunek wtna 
węgierskiego. 6. Miasto w Afga­
nistanie nad rzeką Herl—Rud. 7. 
owoc południowy. 6, Jarzyna, 9,

Malara francuski 1837—1917. 19, 
Zwierzę żywiące się padliną, ży­
jące w Afryce i Azji, bez jednej 
litery.. 11. Miasto w CSR na pld. 
od Pragi. 12. Jeden z  przywód­
ców Rewolucji Francuskiej. 13. 
Żandarm turecki. 14. B. dyktator 
Argentyny. 15. Córa na Alasce— 
6050 m. 10. Stolica Afganistanu. 
17. Ozdobne obramowanie. 18. 
Duchowny żydowski. pionowo 
— (lewoskrętnle): 1. Stado dzi­
kich koni. 2. Słynny fundator 
nagród, przyznawanych coro. 
cznie. 3. Zwierzę o nosie wycią­
gniętym w niewielką trąbę, żyją­
ce w Am. Pld. 4. Gaz kopalnia­
ny. 5. NiepóźnieJ. 6. Dom zajez­
dny. 7. Rodzaj mięsa, wysyłane­
go na eksport z Polski. 8. Gwiaz­
dozbiór. 9. Rzeka w Europie. 10. 
Miasto w Indiach nad rzeką Ta- 
pli. 11. Machina oblężnlcza. 12. 
Gatunek małpy. 13. Dzikt wieprz.
14. Przyrzeczenie, słowo honoru,
15. Dźwig. 16. Miasto w Syjamie. 
17. Stolica Nigerii, 18. HalaSj 
harmlder.

Nadesłał „Bałut" 
Alojzy Kawczyńskl

A n a g r a m

Z liter, które wchodzą w  skład nazwy wyspy,  
należy ułożyć ty tu ł utworu poetyckiego.

Kto był autorem utworu, a kto  — tłumaczem na 
ję zyk  polski?

130 Poetów 
Radzieckich

llsi.Kfli czy w iście nie są to wszyscy po­
eci radzieccy. Jeżeli w Polsce, 
k ra ju  liczebnie sześciokrotnie 
m niejszym , jest Ich — jak  oblicza­
ją  niektórzy — około dziesięciu 
tysięcy, to co dopiero mówić o li­
czbie poetów w „narodzie stu na­
rodów". Ale żart na stronę. Mowa 
tu  o antologii, która nosi podty­
tu ł „W ybór poezji n a rd ó w  ra ­
dzieckich". Z aw iera ona utw ory stu 
trzydziestu poetów współczesnych, 
co nie znaczy wcale, że koniecznie 
jeszcze żyjących, bo także przedre­
w olucyjnych. w dotychczasowych 
antologiach tego rodzaju rzadko 
lub  zupełnie nie reprezentow anych.

Jak ich?  U kraińskich , b iałorus­
kich, litewskich, łotewskich, żydo­
w skich, gruzińskich, orm iańskich, 
aw arskich, azerbejdżańskich (nie 
azerbajdżańskich , bo to  rusycyzm!), 
kazachskich, tadżyckich i uzbec­
kich. X to takich  przew ażnie, k tó ­
rych nie spotykaliśm y w dotych­
czasowych antologiach 1 wyborach 
w spółczesnej poezji radzieckiej.

Jeżeli chodzi o poezję rosyjską, 
to dwa głównie sspekty  w yróżnia­
ją  tę  nową antologię. Pierwszy 
aspekt, to szereg pom ijanych do­
tąd nazw isk reprezentow anych 
dość pokaźna Ilością utw orów , a 
więc Anna Achmatowa, M ikołaj 
Agnlwoew, Oslp M andelsztam, 
Iw an Bumn. M aryna O wietaiewa, 
M ikołaj K lujew . W iaczesław Iw a­
now , P io tr O rieszin < k ilku  in ­

nych, choć bynajm niej nie są to 
jeszcze wszyscy przyw róceni osta­
tnim i la ty  do życia. Drugi aspekt, 
to  proporcja utw orów , przez k tó re  
reprezentow ani są autorzy  dotych­
czas pozostający niezasłużenie w 
cieniu. Tak więc tacy w ybitni po­
eci, Jak Borys P asternak . W alery 
Briusow, Anna A chm atow a. M ary­
na C w ietajew a, Osip M andelsztam  
i Sergiusz Jesien in  reprezen tow a­
ni są w reszcie ilością utw orów  go­
dną Ich niezwykłego ta len tu .

Przem ówiło tu także wielu poe­
tów  zza grobu, jak  choćby tacy 
głośni poeci żydowscy, co Perec 
M arklsz I Icek Fefer.

Pow ażnym  m ankam entem  tej 
pożytecznej 1 poniekąd odkrywczej 
antologii jest Jednak brak jakich­
kolwiek not życiorysowych 1 bi­
bliograficznych przy poszczegól­
nych nazw iskach poetów Na po­
chw ałę natom iast zasługuje pię­
kna sza t^g rn ficzna 1 płócienna, este­
tyczna okładka, w laka wyposażył 
tę  antologię Państw ow y In s ty tu t 

W ydawniczy. Tłum aczeń poetów ra ­
dzieckich dokonali najw ybitn iejsi 
poeci polscy z Tuwim em , Słonim ­
skim, Broniew skim . Przybosiem, 
Jas tru n em  1 Ważvk!em na czele. 
Spośród poetów łódzkich w idnie­
ją  wśród tłumaczy Tadeusz Chró- 
śclelewskl i M arian P ie thal.

ONUFRY GAYDA

Dola człowiecza
I

liiMiif d czasu głośnej w swoim 
czarie ba ta lii J a n a  K otta o prze­
zw yciężenie conradow skiej kon­
cepcji tragizm u, gdzie n iem ało by­
ło i o M alraux , nastąp iła  wokół 
au to ra  „Czasów pogardy'* zmowa 
m ilczenia, p rzeryw ana od czasu do 
czasu mocnym epitetem , k tó iy  
dyskredytow ać m iał nie tylko czło­
w ieka, ale przede w szystkim  jego 
dzieło. M alraux nie m ieścił sią w 
sztywnych ram ach przyjętych do­
gmatów. Były uczestnik w ojny w 
H iszpanii, dowódca eskadry  lo tn i­
ctw a arm ii republikańsk iej, w o- 
kresie II  w ojny oficer gen. de 
G aulle‘a, n ie pasow ał do schem a­
tu  ,,postępowy pisarz". Nie pora 1 
m iejsce po tem u, żeby w yłus/czać 
powody anatem y, jak a  dotknęła 
jednego z najw ybitn iejszych pisa­
rzy XX wieku. F ak t pozostaje fak­
tem, że dopiero teraz  czytelnik 
przez m ałe „c" dzięki „Czytelniko­
w i" przez duże C 1 przekładow i 
Adama Ważyka dostaje  do ręki 
powieść, znaną starszem u pokole­
niu, choćby z przedw ojennego wy­
dania „Roju".

Na m arginesie wspom nieć w arto 
że A ndre M alraux był poważnym 
kontrkandydatem  do nagrody No 
bla, k tó rą  szwedzka akadem ia w 
roku ubiegłym  wyróżniła dzieło A. 
Cam usa. W yróżnienie w łaśnie Ca­
musa a nie M alraux  dało poważ­
nej części literack iej prasy fran ­
cuskiej asum pt do krytycznego r- 
sądu jury, która zdecydow anie u- 
waża. że nagroda należała się au ­
to row i ..Doli człowieczej". Spory

lite rack ie  p rasy  francusk iej w y­
pada jed n ak  zostawić, choć argu­
m enty, jak ie  są przytaczane, w ar­
te  są  szerszego potrak tow ania.
, „Dola człowiecza” nie jes t w  do­
robku  pisarza pierwsza i nie 
jes t to ostatn ia  z jego powieści, 
P rzy  okazji może w arto  by w y­
dać „Czasy pogardy", „Drogę kró­
lew ską", może „Zdobywców " i chy­
ba „Nadzieję". W ydano „Komu bi­
je  dzw on'1 H em ingw aya. I tu  i tam  
w ojna w H iszpanii, w idziana oczy­
ma zdecydow anie odm iennych pi­
sarzy o skrystalizow anym  obliczu 
artystycznym  

Powieść M alraux  napisana w 
latach trzydziestych to pasjonulą 
ce stud ium  ch ińsk iej rew olucji z 
1927 roku, głęboka analiza przy­
czyn porażki chińskich kom uni­
stów, k tórych zwycięski C zang-kal- 
szek z chw ilą rozgrom ienia wspól­
nie z kom unistam i arm ii cesar­
skich, usuw a i likw iduje, zagarn ia­
jąc  zdecydow anie w sw oje ręce 
k ierow nictw o K uom intangu. N api­
sałem, że powieść je s t studium  
rew olucji, słuszniej będzie, jeśli 
powiem, że jes t to przede w szyst­
kim powieść o ludziach, którzy 
dzieło rew olucji współtworzyli z 
całą świadom ością celu, ja k  I tych 
w ciąganych w burzliw y n u rt re ­
w olucyjnych w ydarzeń siłą żywio­
łowego rozpędu. Żywioł rew olucji 
poryw a naw et tych szukających 
schronienia przed natłokiem  w yda­
rzeń w w ąskim  k ręgu  rodzinnego 
pokoju. Ludzi popycha do opowie­
dzenia się po jednej lub drugiej 
stron ie  barykady  sam otność ludz­
kiej egzystencji/C złow iek  dąży do 
w yrw ania się z obezw ładniającego 
ludzkie działan ie  kręgu sam otno­

ści. Szuka on na  różnych drogach 
potw ierdzenia swego człowieczeń­
stw a, swej „doli człowieczej" Dla^ 
tego tak  różnorodne motywy kie­
ru ją  go na drogę rew olucji. Jedn i 
w rew olucji odna jdu ją  sw oją god­
ność 1 sw bje człowieczeństwo, in ­
ni m niej odporni psychicznie nf» 
m etody w alki rew olucyjnej w pa­
dają  w sidła terroryzm u 1 sam o­
unicestw ienia. Jakże  odm ienni# 
rysu je  się postać Ozena, pokłada­
jącego bezgraniczną w iarę  w m e­
todach Indyw idualnego te rro ru , 
in te lek tualisty  Kyo 1 rosyjskiego 
rew olucjonisty  Kotowa. dogm aty­
cznie trzym ającego się w ytycznych 
K om lńternu. To samo powiedzieć 
możpa o ludziach z drugiej strony  
barykady . Nad każdym  z nich po­
chyla się nie ty lko jako  nad prze­
ciw nikiem , ale w każdym  dostrze­
ga przede w szystkim  człow ieka. 
Rpwieść M alraux, szczególnie w 
scenach m asowych egzekucji, ma 
w  sobie coś z ko lory tu  h:szpaiV  
sklch płócien Goyl. Powieść m ó­
w iąc m etaforycznie ocieka krw ią, 
a mimo to jest powieścią optym i­
styczną. U św iadam ia, jak  bogate 
złoża tkw ią w ludziach, obok któ­
rych przechodzim y obojętni.

P.S. Nie n ada je  się do poduszki
I jako  lek tu ra  w pociągu. N ie w yj­
dzie. N ie ten kaliber. K siążka z 
gatunku „ciężkich". Ale tak ie  ty l­
ko w  naszej pam ięci się liczą.

MATEUSZ DZIEW ISZ i
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FIL M O W A
W W I  e ł n  i  U  się Złożyło, i e  osta tn io  prze-  W ojskow e kino garnizonow e na  

sta łem  korzystać ze specja lnych  u licy  Tuw im a. Idzie w łoska  w er- 
n f i  p l f r n n n r l l  pokazów  — i ty ch  w arszaw skich i sja  „Płaszcza" — sola nie jes t w y -

tych  łódzkich , a zacząłem  odw ie- pełn iona naw et w  jednej trzeciej.
Filmowa mieszanka, którą c w f  dzać kina. Zarów no te  zeroekra- S iedzę w  przedosta tn im  rzędzie

anonsuje na kwiecień, przedsta- now e, ja k  i  m ałe, na p rzedm ie-  krzeseł, za m ną, nieco z boku, są
fiimńw iink-l^vU’? Cnic'h w art°obe^ ściach> Qdzie l ilm  dociera często  jeszcze ty lko  dw ie  osoby, m ęż-
rcenia. Nieraz będziemy mieli w  k ilka  m iesięcy po prem ierze na czyzna  i  kobieta. M ija dobre pół
kłopot z wyboremi' ‘ ulicy  P io trkow sk ie j. W idzia łem  godziny  — o n i się ciągle całują  —

\ ’a pierwszym miejscu wymię- wiele rzeczy zabaw nych, sm u t- trudno  tego nie usłyszeć. W resz-
p L ^ K ró T  MaciuśVI“. na* który 'z  n y c h  ~  i przerażających. A  n ie - cie on się sta je agresyw niejszy ,
utęsknieniom cz«kają nasze po- które zdarzenia  b y ły  po prostu  ona go m itygu je :  — Daj spokój,
cicciiy, (udzie* — przyznajmy sIq niezrozum iałe. usłyszą... On: — Psiakrew , m y -
r n » 7  p C r^ r X w e J .  “wągier- m okra zaw ieja błoto, ślalem , że będzie m niej ludzi... Po
sklej, brazylijskiej, hiszpańskiej, P rzed c zw arto rzędnym  c ty b a  k i-  chw ili, m n ie j w ięcej w  połow ie
francuskiej, czeskiej 1 zachodnio- n em  *,P okój" na  ul, K azim ierza  film u , w ychodzą  z kina.
niemieckiej. za trzym u je  się p iękny  „ O pel-Iiapi- K ino  „W isła" sprzedaje b ile ty

Reżyser F. Fellini (twórca zna­
kom itej „La Strądy") zaprezen­
tuje nam film pt. „Niebieski 
ptak", w którym  ujrzymy m. In. 
niezapomnianą Gelsomlnę (Glul- 
lleta Masina). I druid film włos­
kie) produkcji — to „Złoto Nea­
polu" I rrż. Vlttoiio de Slca) w
doskonalej obsadzie (stlvam  tan", m odel 1956. W óz p ryw a tn y , na w szys tk ie  seanse. W yśw ietlany
SicaT"1’ Sophla Lwren’ Toto' dc <z literą „II". W ysiada elegancki je s t fi lm  „Ewa chce spać", ten

Film węgierski reprezentuje ^Qce.t w  f a t n e  kieru je  się prosto sam, k tó ry  recenzen t tyg odn ika
i,Księżna Geroisteln" — ponoć d o  kasy. Hall kina  pusty , na taką literackiego >,Odra" —  „stanowczo
uroczy film  <> charakterze operet- pogodę n ie  chce się w yłazić  naw et odradza“ publiczności. Chcę o go-
kowym {w arty  na muzyce offen- łobuzom , k tórych  zaw sze tu  było dżin ie 12 kup ić  bilet na seans o
lent aktorski z wokalnym', żresz- Pełno. Jegom ość kupu je  b ilety, 20. Nie mu, w yprzedane. N astęp-
ta  zobaczymy, posłuchamy. Oce- w raca  do w ozu . Teraz z  sam ocho- nego dnia  przychodzę dw ie godzi-
“ iniy. du  w ychodzi ładna pani, te ż  w  fu -  n y  w cześniej. Na 20? N ie, nie ma,

Nie wymieniając wszystkich ty- f r z e , n a  szp ilkow ych  obcasach. Do na w szys tk ie  seanse b ile ty  w y -
rozpoczęcia seansu brak ty lko  pa- przedane. Zw racam  się do „ko*-
ru m in u t. Facet dokładnie za m y k a  nlk/ ’ — P?

sztuka . W idocznie w  Ł odzi bardzo
,m a ło  ludzi c zy ta  „Odrę"...

„Św it"  — obskurne kino

Wypad w „tereny dziewicze”

tułów, wspomnijmy jeszcze o nie 
których. A więc „ 0 ‘Camgaceiro" 
(„Bandyta") — film produkcji 
brazylijskiej, nagrodzony w Can­
nes w 1933 r. Jest fo surowa opo- 
wleM o ludziach wyjętych spod 
prawa,

J.

w óz, szykow na  para w chodzi do 
kina  na radziecki fi lm  „Pod ch m u ­
ram i". ,

TEATRZYK 
KllSOF IKCJ1

ED W ARD  ETLER

Z cyklu „Kariery filmowe“ (2)

K laudia  i D rezyna
4  — Czy nie uw ażasz, K laudio  —  pow iedziała D rezyna —  że 
)  kino je s t na jp iękn iejszą  rzeczą, jaką  w ym yś lił człowiek?
4 — N iew ątp liw ie , D rezyno  — odpow iedziała Klaudia. S iostry  
} zgadzały się z sobą, a m ia ły  do tego oczyw is te , św ięte, n ie- 
4  zaprzeczalne prawo. A lbow iem  zarów no K laudii ja k  i  Dre- 
4 zyn ie  kino w yszło  naprzeciw , ze sw oim i licznym i pow abam i 
4 i urokam i. D w ojaczki — K laudia  i  D rezyna, zw iązane m iały  
4 z k inem  na jisto tn ie jsze  chw ile sw ojego życia,
* „Pod. sam ęw arem  siedzi m oja M asza , 
i  i ja k  herbata, ta k  naciąga m nie..."

...śpiewała D rezyna  w film ie R aptulenkow a. Je j k u p li t  
podbił cały św iat i  pół A m eryk i. T erko ta ły  aparaty k inem a­
tograficzne w ytw órn i B -ci Puthe, W dzięk i D rezyny i n iem y  
tem br je j d yszka n tu  (zanotow ane na 300 km  celuloidu) w y ­
ruszymy na podbój H ondurasu. B y ły  to bow iem  czasy w zm o ­
żonego im peria lizm u, a przedsiębiorcza kinem atografia  —

Fot. Eugeniusz K udaj

w trosce  o ryn k i zby tu  — nie wahała się przed n iczym . 
O brazy kinem atograficzne pom yślane by ły  w  ten  sposób, iż 
epa tow ały  zarówno Europejczyka, ja k  i tubylców  znad M issi­
sipi.

Drezyna była niezastąpiona. Dwoiła się, troiła i dzieliła  
va czworo. Ileż to  razy' u-ystępoiuała jednocześnie w  Hono­
lulu, San Francisco i stolicy Peru? A ż pew nego dnia zacho­
rowała na ospę (która trzebiła w ów czas kinem atografię), 
i zdaw ać się mogło, że poza rolą szw ajcarskiego sera  — 
żadnej innej kreow ać ju ż  nie będzie mogła. W ów czas p rzy ­
pom niano sobie o K laudii, ży jącej dotąd  w  cieniu uzdolnio­
nej siostry.

(d. c. n.)

Scena z film u pt. „F rench C ancan", reżyserii Jean  
m. in. w ystępu ją  M aria  Felix  i Jean  G ąbin) -

n a  ek ranach  łódzkich

Renoira. Ten film  (w którym  
-  m a się pojaw ić w kw ietn iu  
kin.

na
kom pletn ie  nie ośw ie tlonym  R yn­
ku B ałuckim . Sala pełna. S m u tn i 
ludzie  o zm ęczonych  tw arzach. Ja ­
kaś kob ieta  ogrzew a zm arzn ięte  
ręce p rzy  g lin ianym  piecu  obok 
ekranu . Ma tw arz podobną do k i l ­
kudziesięc iu  innych  kobiet na te j  
sali. D bok m nie siedzi zaku tana  
w w ie lką  ch u stę  sta ruszką  —  bez­
ustannie porusza  wargcmU  coś 
przesuw a w  dłoniach. P rzysiągł­
bym , że to różaniec. Grużliczo. chu­
dy m ężczyzna  — w  n ieokreślonym  
w ieku  żu je  pajdę chleba,. Gaśnie 
św iatło , jeszcze ty lk o  kron ika  i — 
zaczyna się film . „Urlop w  W ene­
cji". P rzez ekran przesuw ają  się  
barw ne obrazy ba jkow ej a rch itek ­
tu ry  w eneckiej, w y tw orna  pani 
rozdaje dolarowe nap iw ki, sm ukła  
dzieiDczyna opala się w  południo­
w y m  słońcu, zakochane pary f l ir ­
tują w  lekk ich  gondolach, złocisty  
szam pan m u su je  w  kryszta łow ych  
kieliszkach... Co m yśli w  te j chw i­
li zz iębnięta  kobieta w  dusznej 
sali kina „Świt"?

• * * *

D ałbym  w iele, by ten  fe lie ton  
m ógł w yglądać inactej. Na p rzy ­
kład  — gdyby to  m ożna było po­
służyć się sta ty styką ! A le  nie tą 
najbardziej oficjalną z „Rocznika" 
— ile w  ciągu roku  sprzedano  bi-> 
letów  do kina, lecz taką  nieco 
szczegółowsaą  — dla kogo kręci się 
f i lm y , k t o  te b ilety kupował?  
M łodzież? Starcy? Sklep ikarze?  
W ojskow i? 1 ja-kie f i lm y  są  n a j­
bardziej „chodliwe"? Kom edie?  
Romanse? W ojenne? Mordobicia?

Nie zna jdziem y tego w  żadnym  
roczn iku  s ta tystyczn ym . M ożna  
ty lko  klecić koślaw y obraz z lu ź­
nych. m igaw kow ych  spostrzeżeń. 
Piszący o film ie, k tóry  w yrusza  w 
,jtereny dziew icze"  — m usi się 
obejść bez m apy.

JA N U SZ  W E YC H E R T

touO

ca

'JO- 09 .OB&l/V
R edakcja  „Odgłosów" za­

prosiła do w spółpracy w  
„Mieszance film o w e j“ p. A -  
natola K obylińskiego, k ie­
row nika  "Sam odzielnej Sek­
cji A ngażow ania  A k to ró w  w 
Zespołach A k to ró w  F ilm o­
w ych . „Łowca now ych  tw a ­
rzy"  zebrał ze sw ej p ra k ty ­
k i szereg c iekaw ych  w spom ­
nień.

Iiillllliiloje w spom nienia rozpo­
cznę n ie jako  od końca tzn. 
od sp raw  na jbardzie j b li­
sk ich  i ak tualnych . Z w ięk­
szające się ostatn io  w na­
szych film ach zapotrzebo­
w an ie  n a  ładne  dziew częta 1 
w zrasta jące  pod tym  w zglę­
dem  w ym agania  reżyserów , 
k tórzy  zw racają  się do m nie 
ze swymi kłopotam i obsado- 
w ym i, staw ia ją  p rzede m ną 
co raz  trudn ie jsze  zadania. 
Nie, nie d latego  w cale, że 
w  Polsce b rak  p ięknych  
dziew cząt! Rzecz raczej w  
tym , że czasem  tru d n o  je s t 
znaleźć odpow iedni ty p  u ro ­
dy, a lbo  nam ów ić do w spół­
p racy  „odkry tą  gw iazdę" 
(no, ale to osta tn ie  raczej 
zdarza się rzadko). T rudno­
ści te  sk łoniły  m nie naw et 
do zorganizow ania na ła ­
m ach tygodnika „P rzekró j"

Dwa wyjgtkowo krótkie scenariusze:

Pszczoła
Pew na pszczoła 
S iadła — przypadkiem  

oczywiście — 
na m oim  liście.
— To dziw ne —

pom yślała 
•■Spoglądając na  ad res
— że i  ludzie 

m ieszkają w ulach
także.

ELŻBIETA
ZECHENTER

C ifr lf
makabryczny

N ajw iększą  a trakcją  program u był 
pokaz m agików . Po przedstaw ien iu  
ojciec w yjaśn ia ł m atce, na czym  po­
legała „ta lipa".

N a iw ny synek, zachw ycony ła tw o­
ścią pokonyw ania m aterii — po p rzy j­
ściu do dom u  — zjad ł ży le tkę . Naciął 
się.

A N D R Z E J K O STEN K O

konku rsu  pod  hasłem  „Szu-i 
kam y m łodych ta len tów ". 
K onkurs jeszcze nie został 
całkow icie rozstrzygnięty , a le  
już dziś m ogę zdradizić, że 
przyniósł c iekaw e rezultaty* 
i po w ynikach  próbnych  
zdjęć będziem y i w  „Odgło­
sach" reprodukow ać cie­
kaw sze tw arze. Z resztą n ie  
tylko ze w spom nianego kon­
kursu . P ostaram y  się o  s ta ­
ły cyk l fotosów z se rii „nie 
znanych jeszcze, a le  obie­
cujących talen tów  film o­
w ych".

B ardzo uw ażnie m am  za­
m ia r śledzić przebieg odby­
w ających się w łaśn ie  w P o l­
sce w e w szystkich m iastach  
w ojew ódzkich konkursów  
piękności zw iązanych z  w y­
borem  „Miss Polonii" na  role 
1958. Znam y ju ż  w yniki w y­
borów  „M iss" K atow ic i 
W arszaw y. Jesteśm y w  
p rzededn iu  w yborów  n a j­
piękniejszej łodzianki. T rze­
ba stw ierdzić, że konkursy  
te  dostarczają  ciekaw ych 
m ateria łów  1 dlatego biorę 
w  nich w szystkich osobisty 
udział (oczywiście n ie  w cha- 
i%kte<rze kan d y d ata  do ty ­
tu łu ) naw iązu jąc  od razu  
ko n tak ty  z n iek tórym i k a n ­
dydatkam i. Dosyć in te resu ­
jąco skończyły się  m oje ob­
serw acje  w yborów  „Miss 
K atow ic". Po dokładnym  
obejrzen iu  w szystkich de­
filu jących  na estradzie k an ­
dydatek , zacząłem  się trochę 
rozglądać po w idow ni i zau­
w ażyłem  na  p raw ej try b u ­
n ie  w  pierw szym  rzędzie 
m łodą blondynkę, k tó re j 
u roda  i sposób reagow ania 
zwróciły m oją uw agę. Z ro­
bione na  prędce zdjęcie z 
pro filu  (zamieszczone obok) 
może n iezupełn ie oddaje  w a­
lory tej urody, a le  mogę za­
pew n ić  naszych C zytelni­
ków , że gdyby p. M onika H . 
zechciała kandydow ać, zdo­
by łaby  praw dopodobnie ty ­
tu ł „Miss K atow ic", a  w 
każdym  razie  m:. na jw iększe 
szanse z w szystkich w yróż­
nionych i n ie  w yróżnionych 
katow iczanek na  zag ran ie  w 
film ie.

Na m arginesie dotychcza­
sowego przeglądu urody  ko­
biecej w  K atow icach i w  
W arszaw ie mogę stw ierdzić, 
że im preza ta  jes t ciągle u  - 
nas m ało po pu larna  i d la ­
tego bardziej liczę na w łas­
ne przypadkow e „łowy" niż 
na zgłaszające się dobrow ol­
nie kan d y d atk i do ty tu łu  
„Miss". Za tydzień powrócę 
do moich w cześniejszych 
w spom nień i przygód z „ło­
w ów  na ta len ty  film owe".

ANATOL K O BY LIŃ SK I


